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.. jedakcyi» administracji! ekepedyeyi winny był 
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Piątek ii października 1867.
fnedłata kwartalna

wynos: w Poinaniu 8 tal. 15 sgr. w monarchii praakil 
8 tal. 1 ggr. S fer„ w Austryi 6 guldenów, w Wi©m- 
aseeh 3 tal 18 »gr.. w Franeyi 18 fr., w Angli. 1 t ®»t 
w Sawecyi 5 tał. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wis- 
tseeh ¿3 fr., w Rzymie 80 fr., w Srwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 38 w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata I ogloszeala

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują W mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poosio­
wego niemiccko-austryack. należących ąrzędy poeatewe. 
W innyek krajach zaś tylko naez© agentury, sa któryeh 
pośrednictwem (zobi mi.) moi na takie przeżyłaś ogło 

»icnla do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
Bękoplsma

nadsyłane redakzyi nie swmesją się i będą 
nissesone.
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u Nordd. Alłg. Ztg zgadza się w zasadzie na pro- 
'ifcrain, wyłożony onegdaj w izbie bawarskiéj przez księcia 
itflohenlobe, jakkolwiek nic ze wszystkićm przystaje na 
gtTowody, które minister na poparcie swój polityki przyta-

i
;a, mianowicie nie zadowalnia jój scharakteryzowanie 
ewnętrznój organizacyi północnego Związku, Organ 
-, Bismarcka twierdzi bowiem, że wszystkim członkom 
goż Związku przysługuje najzupełniejsza wolność dzia­
nia w swoim obrębie, czemu książę Hohenlohe zdaje 
5 zaprzeczać. Również niezrozumiałóm jest dla Ń o r d d. 
lig. Z tg, co ma oznaczać rzucona przez bawarskiego 
¡nistra nuśljednoczesnego 3 Austryą aliansu“ Niemiec 
łudniowych, obok zjednoczenia się ich pod względem 
rodowym z północnym Związkiem. W końcu zaręcza 
iennik półurzędowy. że Prusy szanują życzenia ołu- 
iowych sąsiadów i bynajmniój nie pragną zmuszać ich 

natychmiastowego wstąpienia do Związku, skoro do 
“Jego z własnego popędu nie okazują jeszcze chęci. — 
3','W tymże samym numerze Nordd. Al lg.Ztg znajdujemy 
^iykaz sił zbrojnych Rzeszy północno-nietnieckiój, które 
Hardzo poważne przedstawiają liczby. I tak dzieli się 

-”4beonie armia północno-niemiecka a racżój pruska na 
¡¿¡¡h korpusów, z których co dwa tworzą taktyczny oddział 

Armii- Ogółem liczy armia 118 pułków piechoty, lSbatalio- 
“jm strzelców, 76 pułków jazdy, 13 pułków i 1 oddział arty- 
ozjeryi polnój, 10 pułków i 1 oddział artyleryi fortecznój, 
»513 batalionów i 1 kompanią inżynierów, wreszcie 13 ba- 
irèialionôw i 1 oddział ciurów i pociągów. Naczelnym wo- 
PMzem armii tój tak w pokoju jak wojnie jest król pruski,

i
óry jak wiadomo, na przypadek wojny obejmuje także 
wództwo nad wojskami niemieckich państw południo- 
fch, całaióm na sposób pruski zreorganizowanych.

Doniesienia dzisiejsze z Franeyi i z Włoch są szczu- 
e. Po gorączkowóra naprężeniu umysłów w Paryżu wi- 
iczna nastała stagnacya. Publiczność ochłodzona wia- 
em pokojowym, wiejącym od dni kilku z Biarritz, dość 
jatycznie czeka pojawienia sięwMonitorze rzekomego 

■ogramu panów Rouher i Lavalette, który z góry znaj- 
aje poklask w Nordd. A lig. Ztg. Cesarstwo powra- 

iją około 12 bm. do Paryża, gdzie już się przysposabiają 
éjjw kołach dworskich na przyjęcie Franciszka Józefa, 
i^który według Debatty 21 bm. opuści Wiedeń w to- 

lilijsar-zystwie dwóch arcyksiążąt, barona Beusta i hrabiego 
¿‘„Aidrassy. O obecnym stósunku Franeyi do Austryi 

ipodaje korespondent nasz paryski kilka ciekawych wska- 
ięizówek. — W Paryżu obiegała tych dni Jpoałóska o u- 

stąpieniu pana Rataszego z gabinetu z powodu trudności, 
aiijiakie kwestya rzymska nastręcza. Zdaje się przecież, 
te to nowina przedwczesna, o ile bowiem wnioskować 
można z telegramów, powstanie na terytoryum rzym- 
skiém nie przybiera większych rozmiarów, co Jndép. 
belge internowaniu Garibaldego na wyspie Kaprerze 

nie przypisuje.
Marszałek Narvaez tryumfuje po stłumieniu niebez­
piecznego rokoszu. Okólnik przesłany przez ministra 
j^tanu do reprezentantów Hiszpanii za granicą, przyznaje, 
y iie powstanie było silne i rozgałęzione i podnosi wierność 
I TOsfea, postawę ludności i łaskę królowćj jako czynniki, 
pjktórym zawdzięczać należy poskromienie buntu. W końcu 

W^jskarża się gabinet madrycki na zagraniczną prasę, któ- 
’éj zarzuca podniecanie rewolucyjnych w Hiszpanii żywio­
łów i tendencyjne oczernianie rządu królowćj Izabelli, 

wzywa posłów hiszpańskich, by wszelkiemi środkami 
łtarali się objaśniać opinią publiczną o prawdziwym stanie 

f, keczy na półwyspie iberyjskim.

Sprostowanie.
Przez pomyłkę w drukarni przy łamaniu kolumn 

dziennika, którą t> pomyłkę tylko w szczupłćj liczbie

E
gzemplarzy wczorajszego nakładu zdołano naprawić, 
rzestawiono kilka ustępów Przeglądu politycznego, 
i skutek czego sens całkićm został przerwany. I tak 
t leży w wczorajszym Przeglądzie po pierwszym ustępie, 
ukończonym cytatą z Times’a, czytać ustęp rozpoczy- 
mjący się od słów: „Odpowiedź barona Beusta itd.“, po- 
izém dopiero ustęp stanowiący przeciwieństwo do dwóch 
- ..........................................  .......  ................ ................
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Panslawizmie zachodnim.

Studyum historyczne 
przez

autora „Historyi reform polit. w dawnój w Polsce.“

<CiiU dalszy. Zob. No. 220, 221, 222, 228, 224, 225, 226, 227 
228, 229, 230, 231, 232 i 2S3.:

yII.
Z Korybutem wróciło z Czech i wojsko polskie. Ko- 

Wit jednak musiał królowi przysiądz i podpisać cero- 
*>raf iż nigdy do Czech nie zajrzy. Strącony z posady 
rz|dzcy tak znakomitego królestwa, prosił stryja, aby mu 
bynajmniej oddano wposesyą(in te nu tam) zyskaną 

Krzyżakach Ziemię Dobrzyńską. Lecz ponieważ pra- 
j*’ubrani a ło powierzać dzierżaw osobom krwi królew- 
l!1ej bez zezwolenia panów rad, król odesłał rzecz tę. do 
enatu. Panowie rad zgromadzeni w Warce dali odpo-

*le<iź odtnówną.
Korybst połknął tę gorycz z pozorną rezygnacją, 

>e opuszczał królewskiego dworu, asystował królowi na 
Szystkich uroczystościach publicznych, figurował nawet 

wa “wietnćj koronacyi królowej Zofii w Krakowie (1423) 
obec osobistego swego nieprzyjaciela cesarza Zygmunta, 

Rn^niując królewskich go ;ci na czele orszaku, liczącego 
pulskingo rycerstwa. Odtąd jednak zaczął kno-

at .lakieś buntownicze zamysły ’), z powodu których, po

’) „Jął wichrzyć“ mówi Bielski — „coepit clandestinos

pierwszych a poczynający się słowami: „Tymczasem ina 
czej postępuje rywal obydwóch itd.“ mierzą z tak zawodnymi przyjaciółmi, jak z Pru­

sami i Moskwą, uciskała Włochów, germanizo- 
wała Słowian, odbierała wreszcie wolność 
wszystkim swym poddanym. Według p. Zie- 
mfałkowskiego trzeba Austryi stworzyć ową spój- 

0 sprawach Galicyi milczeliśmy od dość już n'3> która wszystkie jej ludy zniewoli szukać za 
dawnego czasu, zwłaszcza, że ani ona sam?., ańi
też obradujący znów od 23 września w wiedeń-

rji—ffu iiwiwii n~i—it i a»»

Frogram Zietniałkowskiego.

skiej radzie państwa jój reprezentanci nie do­
starczyli nam odpowiedniego roateryału. W tych 
dniach przecież przynoszą wszystkie dzienniki 
galicyjskie, czeskie i austryąckie ciekawy i wa­
żny dokument, który zasługuje na bliższy i fszcze- 
gółowszy nieco rozbiór. Mówimy o programie 
Ziemiałkowskiego, wicemarszałka wiedeńskiej ra­
dy' państwa, którego dosłowne brzmienie zamie­
ściliśmy w numerze 231 naszego pisma. Nie­
wiadoma nam dotychczas ani geneza, ani właści­
we przeznaczenie, ani cel publikacyi owego pro­
gramu. Mianowicie niewiadomo nam, czy pro­
gram ów jest zbiorowym jakim rezultatem na­
rad i postanowień deputacyi polskiej w łonie 
Reichsratu, czy też tylko osobistym pomysłem 
podpisanego na nim dra Ziemiałkowskiego. Nie­
wiadomo nam dalej, czy p. Ziemiałkowski jako 
naczelnik deputacyi polskiej lub mąż zaufania 
był zawezwany przez ministerstwo wiedeńskie do 
zdania swej opinii, czy tćź z własnój inieyatywy 
takową objawia. Niewiadomo nam dalój komu, 
gdzie i kiedy dokument tenże był doręczony, 
kto i w jakim celu ogłoszenie jego spowodował. 
Niedostatek wszystkich owych, potrzebnych do 
ocenienia programu p. Ziemiałkowskiego danych, 
nie pozwala uam bardzo naturalnie zająć wzglę­
dem niego stanowiska, jakiebyśmy, oparci na ta­
kowych, zająć mogli i powinni Wiedząc np., że 
program p. Ziemiałkowskiego jest manifestacyą 
zbiorowćj woli deputacyi polskiej do rady pań­
stwa, że jest niejako ogólnym wstępem, któ­
rego szczególnćm zastósowaniem mają być 
sprawy i stosunki Galicyi; lub wiedząc np dalój, 
że program p. Ziemiałkowskiego i ogłoszenie 
jego są jeżli nie wyrazem, to przynajmnićj ska- 
zówką przyszłego postępowania gabinetu wiedeń­
skiego, moglibyśmy objawić nasze widzenie rze­
czy co do stósowności, rozciągłości i dostatecz- 
ności tegoż aktu. Forma natomiast, w jakiej 
program ów zredagowany i sposób, w jaki ogło 
szenie jego nastąpiło, zniewalają nas, dopókąd le- 
pićj i bliżej objaśnieni nie będziemy, uważać go 
po prostu za objaw osobistego widzenia rze­
czy p. Ziemiałkowskiego, a zasługujący na uwagę 
i uznanie jedynie tylko przez wzgląd na stano­
wisko i znaczenie polityczne autora. Po tym 
zastrzegającym wstępie, przystępujemy do rzeczy, 
czyli do zastanowienia się nad treścią i prakty­
czną doniosłością programu p. Ziemiałkowskiego. 
Autor stawia się, jak to na pierwszy rzut oka 
widać, na stanowisku ogólnem austryackióm, 
ocenia z niezaprzeczoną prawdą niebezpieczeń­
stwo grożące Austryi ze strony pangermanizmu 
pruskiego i panslawizmu moskiewskiego, a wska­
zuje jako jedyne i skuteczne przeciw nim le­
karstwo zerwanie stanowcze i zupełne z dotych­
czasową polityką, która w chęci utrzymania przy-

dług Długosza, stracił całą wziętość w narodzie i zaczął 
być uważany jak morowa zaraza (uti pestis morti- 
fera). Jeżeli jednak stracił wziętość, to chyba z nastę­
pującego powodu. Po oddaleniu się jego z Czech; po­
wstała w tym kraju wojna domowa mię Izy Taborytami 
a Utrakwistami, między stronnictwem zagorzałćm a u- 
miarkowanćm. Obywatele troskliwi o całość kraju, bo­
jąc się skutków anarchii, wysłali uowe poselstwo do Ja­
giełły do Wiślicy z prośbą, ażeby jeżeli ani on. ani jego 
brat, ks;ążę litewski, podjąć się korony czeskićj nie mo­
gą, przysłali im przynajmnićj na króla księcia Zygmunta 
Korybuta, jako męża, który już im dał tyle dowodów' gor­
liwości, mężtwa i zdolności. Podług wszelkiego do pra­
wdy podobieństwa porozumiewanie się Korybuta z owóm 
poselstwem było, przyczyną cwśj publicznćj przeciw nie­
mu niechęci, o jakiej mówi Długosz.

Nowa propózycya Czechów odbiegała już daleko od 
pierwotnćj myśli zjednoczenia obudwu narodów, bo tru­
dno było przypuścić, aby obok tylu jeszcze żyjących star­
szych członków dynasty i korona polska spaść kiedy mo­
gła na Zygmunta Korybuta. Czesi, widząc, że klucz do 
zjednoczenia znajdzie się w Rzymie, to jest tam, gdzie 
miłosierdzia nigdy nie znajdą, szli już tylko za obecną 
potrzebą, szukali jakiegobądź króla, byle im był użyte­
czny i posiadał ich sympatye.

’ Tym razem król Jagiełło odpowiedział już poselstwu 
czeskiemu wcale innym tonem,niż w rokowaniach poprze­
dnich. Zapowiedział mu wyraźnie, że nietylko Korybuta 
nie poszle, ale nawet, gdyby się Czesi błędów kacerskich

; in regno agere conventus.,,. solicitare in conspiratio- 
; nem et regni scissnram“ mówi Długo»». „Solicitabat

aaimni mnltnrnm ad rei novas“ mówi Kromer.

gusas»«

dowolnienia swych uczuć, potrzeb i interesów 
w utrzymaniu całości monarchii. Dzisiaj, po 
rozwiązaniu kwestyi włoskiej; dzisiaj, po tak wy- 
rażnem zakreśleniu stanowiska Prus i Moskwy 
względem Aust-ryi, a równocześnie wykazaniu dla 
niój wagi rozwiązania kwestyi polskiej, jest 
zadanie monarchii Habsburgo-Lotaryngów coraz 
mniej zagadkowóm, coraz łatwiejszóm i natural- 
niejszóm. Na zewnątrz alians z mocarstwami 
zachodniemi i podjęcie sprawy polskiej jako bro­
ni przeciw Moskwie; na wewnątrz decentrali- 
zacya federalistyczna autonomia, samorząd rozsze­
rzony na szkółę, sądownictwo, wszelkie dalój 
szczegóły administracyi miejscowój i prowincyal- 
nej, wreszcie utworzenie większych kompleksów 
nalodowo-politycznyeh w miejsce dzisiejszego roz­
bicia na osobne kraiki i prowincje, — otóż pro­
gram, który, według uważania rzeezy p. Ziemiał­
kowskiego, zadowolni ludy Austryi, a wskazując 
im interes w utrzymaniu całości monarchii, prze­
szkodzi zarazem wszelkim tęsknotom centralistów 
wiedeńskich ku połączeniu z Prusami i wszelkim 
pokusom ponowienia wypraw na etnograficzne 
wystawy 'łnoskiewskie ze strony austryaekich Sło­
wian. Kończąc, upomina p. Ziemiałkowski Au- 
stryą do pospiechu, „gdyż koła wypadków dzie­
jowych druzgocą tych, co się wachają!“ Otóż po­
krótce treść programu p. Ziemiałkowskiego, pro­
gramu, którego stanowisko i prawdy tern skwa- 
pli’viój uznajemy, że były zawsze nasze mi i że 
w razie wprowadzenia w życie przedstawiają per­
spektywę pożądanej zawsze dla nas zgody i po­
rozumienia ze Słowianami austryackimi, zamąco­
nego chwilowo uchwałą sejmu lwowskiego z dnia 
3 marca z jednej, grzechem pielgrzymki na wy­
stawę etnograficzną moskiewską z drugiej strony. 
Ani tedy ze stanowiska polskiego, ani nawet ze 
stanowiska uaszegodziennikarskiego zapatry waniasię 
na sprawy Austryi i Galicyi, nie mamy nic do za­
rzucenia programowi p. Ziemiałkowskiego, pra­
gnąc tylko, aby będąc dopiero wstępem ogólnego 
zakroju, doczekał się ze strony autora uzupeł­
nienia przez dokładne i troskliwe wypracowanie 
szczegółów autonomicznego ustroju Galicyi. 
Pozostaje nam jeszcze tylko rozpatrzeć się, jak 
różne dzienniki, wychodzące w obrębie państwa 
austryackiego, oceniają według różnic zajmowa­
nego przez się stanowiska pol tyeznego program 
p. Ziemiałkowskiego. Co się tyczy interesowa­
nych bezpośrednio w tej sprawie dzienników ga­
licyjskich, uderza nas, że zamieszczając program 
p. Ziemiałkowskiego bez objaśniającego komen­
tarza, że nie dając ani jednego pouczającego 
słowa o jego genezie, przeznaczeniu, powodach 
i okolicznościach ogłoszenia, ograniczają się wy­
łącznie na chłodnych, przedmiotowych całkićm 
zeń referatach. Życzliwa nam Debatte objawi 
bez wątpienia przychylne usposobienie dla pro­
gramu p. Ziemiałkowskiego; centralistyczne dzien-

i ; i. ¿i . . , .
nie wyrzekli, udzieli cesarzowi posiłków’ do ich wytępie­
nia. Reszty dopełnił Zęiąnicw Oleśnicki, właśnie wów­
czas na biskupstwo krakowskie wyniesiony. Rzuceniem 
interdyktu posłów czeskich z Wiślicy wystraszył.

Po tak stanowczćj odprawie, nie pozostawało Kory- 
butowi, jak, albo prowadzić dalćj żywot bezczynny i w Pol­
sce pozostać, albo pokazać się panem swojćj woli i wrócić 
na pole sławy. Blask korony ma swoje powaby; zaśle­
piłby niejednego, cóż dopiero księcia, który był raz już 
królem de facto i ujrzał się na nowo powoływanym 
przez Czechów? Wybrał więc drogę niepodleglejszą, mo­
że dla dogodzenia naturalnćj w ludziach ambicyij może 
tćż w przekonaniu, że i tak czyniąc, stanie się użytecznym 
własiićj ojczyźnie. Porozumiawszy się z posłami cze­
skiemi, zebrał pdtajemńie 1500 polskiego i litewskiego 
rycerstwa i z takim pocztem, bez opowiedzenia się stry­
jom, wyruszył do Czech. Dlugos? utrzymuje, że dopiero 
wtedy wyznał, że jest hussytą, przyjmująe publicznie ko­
munii w dwu postaciach. Dziejopisowie czescy odnoszą 
tę okoliczność do W^pjerwszćj wyprawy do Czech w r, 
1422, opisując tak szczegółowo odbytą w tćj mierze ce­
remonią w Czaslau, że niepodobna nie pójść za ich zda­
niem. Powtórna ta wyprawa Korybuta ściągnęła zn,owu 
na króla Jagiełłę ostre od Papieża, cesarza i innych ksią­
żąt niemieckich wyrzuty. Nie chciano wierzyć, żeby nie 
miał w tćj zdradzie potajemnego udziału. Król rozpisał
do wszystkich listy, zaklinając się, że o wyprawie swego 
synowca nie wiedział; w dowód sżcźerości swych twier­
dzeń, dobra mu skonfiskował, wśzyśtkim jego* towarzy­
szom, gdyby nie wrócili do kraju, tąż samą karą zagroził; 
żeby zaś pokazać najwymowniejsze świadectwo wierności 
świeżo zawartym traktatom, wyprawił pięciotysięczny kor­
pus wojska pod dowództwem Piotra Niiedźwfeazkićgó

niki, jak obie Pressy i moskiewska Zukunft 
wystąpią zapewne przeciw niemu, w czem się 
spotkają z organami czeskiemi, z pomiędzy 
których najwytrawniejsza nawet Politik, nicu­
jąc już dzisiaj projókt polskiego deputata, nie 
uważa go ani „za ustępstwo dla Czechów,“ 
ani też „za rzecz godną przyjęcia dla sie­
bie.“ W zapale moskiewszczyzny, jaki dziś Cze­
chów ogarnął, nie wystarcza im już narodowa 
i polityczna autonomia, której dr. Ziemiałkowski 
żąda dla nich równie jak dla wszystkich krajów 
koronnych monarchii austryackiej. Im świeci 
ciągle zwodnicza nadzieja zamiany austryackiego 
panowania na słodycze moskiewskiego knuta, a 
pod wpływem podobnój nadziei, odpychają pro­
gram, będący według ńićh niczóm innóm, jak 
„rozwodnionym federalizmem.“ Naduży­
wani w swej łatwowierności przez Moskwę, służą, 
jak już tylokrotnie powiedzieliśmy, za taran roz­
bijania Austryi, aby po szczęśliwóm dokonaniu 
tego samobójczego dzieła, nie mieć nawet pocie­
chy doświadczenia błogosławieństw pseudo-sło- 
wiańskiego panowania Moskwy. Nieuniknionym 
przeznaczeniem w razie podobnój metamorfozy 
stać się przedmiotem indemnizaeyi Prus za kon- 
cesye w sprawie wschodniej, Prus, które w prze­
widzeniu tego, co nastąpi., zacierają już dzisiaj 
ręce z radości a przyklaskują propagandzie mo­
skiewskiej pośród Słowiańszczyzny! Otóż to na­
sze ceterum censeo, nasuwające nam się na­
turalną kóleją rzeczy i przy sposobności roz­
bioru programu p. Ziemiałkowskiego.

Wia^ęsaąscł Eraędgw#.
Ob w i ej:« cza ni«.

stósownie do prawa z dnia 17 maja rk.. ujai 
poriądienia z dnia 22 wrzetaia rb. ' " '
z dnia Si stycznia 1850 ilstanawiam . ___
i 28 prawa wyborczego z djiia 30 maja 1849 na cały obłiar^ao- 
narebii dzień wyboru wyborców

na 30 października 
a dzień wyboru pesłów

na 7 listopada b. r.
Berlin, 8 października 1867.

Minister spraw wewnętrznych.
Hr. Bulenbnrg

Korespondeacye Dziennika Pozn.
Warzzana, 7 października. 

a. Ostatnią korespondencją skońpzyłem wzmianką
o artykule Goł os a, domagającym się przemiany na­
zwisk polskich i żydowskich na Litwie na moskiewskie. 
Artykuł ten przytacza cały szereg nazwisk polskich za­
mienianych na moskiewskie. Dzieduszyckiemu każę 
się nazywać Dieduch,Jakóbowiczowi Ja ko wlew, 
Rosenbergowi Rozenbergskij itd., dowodząe, że 
państwo znosić nie może końcówek innych, jak rosyj­
skie. W końcu dodaje Goł os (No. 259), że rzeczywi­
ście z wielkim żalem pręyszłoby pozbyć się Polakom 
ich pięknych imion słowiańskich (Bolesław, Zfizizław, 
Wacław itd.), ale, że tę ofiarę ponieść powinni, dla do­
bra ogółu słowiańszczyzny. Pauslawizm, a raezćj paą- 
moskwicizm Gołosa nazywa nasz, język „narzeczem 
mazurskióm“ i radzi mu ustąpić językowi literackiemu 
Słowian tj. moskiewskiemu (!) Artykuł ten sam w so­
bie tak jest dziwnie śmieszny, nie wzmiankowałbym o 
nim, gdyby nie pochodził ze źródła półurzędpwego, Wszy­
stkie czynności rządu przepowiada zwykle Gołos pół 
roku przedtem w formie rady. Zmianę systemu w pro-
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i Henryka z Rogowa w pbmoc ććsażzowi przeciwko Cze­
chom. Cesarz naznaczył temu wojsku etap w Ołomuńcy; 
lecz gdy doszło poid mury tego miasta, miejscowy komen­
dant Albert, książę aystryacki, zięć cesarski, wpuśeić je 
w mury warowni nie chciał z obawy zdrady. I on ni« 
mógł wierzyć, ażeby Polacy innym tchnęli duchem niż Ko- 
rybut i większy mieli interes w pomaganiu Niemcom api- 
żeli Czechom. Czy ta obawa była słuszną lub niesłuszną 
powiedzieć nie umiemy, dość że Niedzwiedzki, poleżawazy 
piętnaście dni bezczynnie pod Ołomuńcem, nie chcąc być 
wystawionym na sztych przez Niemców, powrócił a swym 
korpusem do Polskj.,

Zygmunt Korybut doszędł tymczasem szczęśliwie 
z swym hufcem do Pragi (przy końcu maja 1424). Czesi, 
oddawszy mu na nowo raądy kraju, udzielili mu tym ra­
zem tytuł n a,j wyższego starosty, nazywając go od­
tąd „wybranym najłaskawszym panem“, cere­
monią jednak koronacyi odłożyli do nieoznaczonego cza­
su, może aż do uspokojenia wewnętrznych zamieszek. Ko­
rybut bowiem natrafił na krwawe jeszcze zatargi między 
partyą umiarkowaną, którą składali Prażanie i wyższa 
szlachta, a demokratyczną, którćj przewodził Zyska. Przy­
patrzywszy się atoli czas niejaki kolejom wojny domowćj 
i ujrzawszy Zyskę wszędzie zwycięzcą, uznał za rzecz roz­
tropną nie pogardzać tak silnym przeciwnikiem, bez ubła­
gania którego nigdyby. pokój w kraju nie nastąpił. Uczy­
nił do niego pierwsze kroki i dnia 14 września 1424 za­
warł z nim przymierze, mocą którego obadwa stronni­
ctwa podały sobie ręce i połączyły swe siły przeciwko 
spólnemu nieprzyjacielowi, mniemanemu królowi czeskie­
mu, cesarzowi Zygmuntowi. Przy tćj okoliczności Kory­
but nązwał Zyskę swoim panem ojcem, a Zyska Ko­
rybuta swoim panem synem. (Dalszy ciąg nastąpi.)



2

wincyach nadbałtyckich prxewidywal Gołos w zimie 
jeszcze, wskazując na niebezpieczeństwo żywiołu nie­
mieckiego. Podoba się wprawdzie niektórym dzienni­
kom pruskim całą tę sprawę uważać za rezultat zrę­
cznie uknut j intrygi; nietrudno jednak byłoby im się 
przekonać, że czyn ten wynikł jako dalsze następstwo 
przyjętego względem nas systemu. Dosyć jest czytać 
w' tym celu regularnie dzienniki moskiewskie, reprezen­
tujące ideę Wielkiego Cesarstwa Słowiańskiego pod pro­
tekcją Moskwy. Z pomiędzy tych organów, prawdzi­
wie panmoskiewskiemi i zbliżenemi do sfer rządowych 
są: Moskowskija Wiedomosti, Gołos, Ruskij 
Invalid i St. Petersburgskija Wiedomosti. 
Któż więc zaręczy, że wybryki Gołosa nie są artyku­
łami inspirowanemu

Znowu o szkołach! Od kilku dni krzątają się wi- 
zytatorowie rządowi po gimnazyach i pensjach prywa­
tnych w celu przygotowania uczniów i uczennic do 
mającjch wkrótce nastąpić odwiedzin ministra oświece­
nia publicznego. Wczoraj przybył rzeczywiście z Pe­
tersburga hr. Tołstoj, znany ze swych sympetyi dla pan- 
moskwicizmu. Ma on zwiedzić wszystkie szkoły w sto­
licy i na prowincji; najprzód zwiedzi zapewnie wsze­
chnicę tutejszą; — już wczorajsze ogłoszenie rektora u- 
prasza studentów o natychmiastowe zgolenie bród i wą- 
sów Powiadają, że minister przywiózł ze sobą reor­
ganizacją szkoły głównćj i zostawi odpowiednie rozka­
zy p. Witte, celem wprowadzenia w życie pewnych zmian. 
Jutro rozpoczną się wizyty. Aby już nie wracać de 
szkół, donoszę o otwarciu progimnazyum moskiewskie­
go w Zamościu.—Telegramy księcia Dołgerukowa do na­
miestnika donoszą o dobrym stanie zdrowia Ich Cesar­
skich Mości i wkrótce mającym nastąpić wyjeździe do 
Petersburga.

Nowe rozporządzenie rządowe stanowi o formie po­
zwów, posyłanych poddanym moskiewskim po za grani­
cami Królestwa. Pozwy te mają być pisane w języku 
moskiewskim, co bardzo utrudni stósunki, zważywszy 
na ogólną nieznajomość tego języka. Dawnićj wysyłano 
też pozwy po polsku, a prokurator w cesarstwie miał 
obowiązek dostarczenia przekładu moskiewskiego. Ko- 
respondencye władz sądowych z władzami administra- 
cyjnemi prowadzą się po moskiewsku; nawet listy goń­
cze w tym języku są pisane. Czy się to bardzo przy­
czynia do rychlejszego wymiaru sprawiedliwości, nietru­
dno ocenić. Bardzo mała liczba urzędników sądowych 
umie po moskiewsku; chaos więc naturalny wyniknąć 
musi.

Tylekroć wam wspominałem o grożącym nam pro- 
letaryacie, iż musiałem się wstrzymać z doniesieniami, 
póki faktami nie będę mógł ich poprzeć. Obecnie do­
syć jest wziąść do ręki Gazetę Policyjną, aby się 
przekonać o prawdzie słów moich. Klęski, jakie kraj 
niedawno przeszedł, sprawiają powszechną nędzę. Nie 
potrzebuję wam dodawać, ile do tego stanu przyczy­
niła się powódź, cholera; siostrami tych dwóch klęsk 
są teraz: drożyzna i głód. Zubożenie szlachty sprawia, 
że kapitał; nie są w obrocie; włościanie pieniądze 
zakopują, żydzi żyją nadzwyczaj skromnie i oszczędnie, 
któż więc podtrzyma upadających mieszczan? Pod tym 
wyrazem mam na myśli: kupców i rzemieślników. Na­
pływ ludzi powracających z wygnania, brak roboty 
w warsztatach rzemieślniczych, zmniejszenie znaczne 
klasj' urzędniczćj, która prowadziła życie wygodne, 
wszystko to razem wzięte przyczynia się do niezwykłych 
u nas kradzieży. Codzień ogłoszenia ostrzegają ludność; 
rozkazy policyjne nakazują zamykać bramy o 7 wie­
czorem; a złodziei nie wykrywają.

Zapewnie, że nie ma na świecie ludzi uczciwych, uspra­
wiedliwiających kradzież, u nas jednak niepodobna za­
przeczyć, że te wypadki są następstwem braku pożywie­
nia w niektórych klasach roboczych. Do kradzieży, 
zwanych u nas kantorowemi, zaliczyć należy ucieczkę 
Wie u er a do Ameryki.

Był on prokurentem kupca płockiego Vegla; 
znikł, zabrawszy z sobą 6000 talarów, udał się do 
Gdańska, dokąd telegraf przybył już za późno.

W tćj chwili donoszą z miasta Bi&łĆj, na krańcu 
Kongresówki leżącego, o nowych prześladowaniach re­
ligijnych Unitów. Ksiądz, który grał na organach po­
mimo zakazu konsystorza, przymuszony jednak do tego 
przez włościan, sprowadzony został do tego miasta 
i aresztowany. Masa ludu pobiegła za aresztowanym 
do miasta i wyrwała go z rąk kilku żandarmów. Na 
rynku postanowili włościanie zawieść swego księdsa do 
domu, gdy się pojawiła rota żołnierzy. Wojsko miało 
polecone atakować niby włościan bagnetami, ale nic im 
nie robić. Tymczasem chłopi pałkami poturbowali 
kilku żołnierzy, na co ci odpowiedzieli kolbami. Księ­
dza odprowadzono do więzienia; lud się rozszedł do 
domów, z wyjątkiem kilku poranionych. Gdy zaś tych 
chciano odwieść do szpitala wojskowego, dobyli ostat­
nich sił, by pójść do domu. Istnieje bowiem przesąd 
u naszych Rusinów, że iść do szpitala jest najgorszą rze­
czą na świecie.

Tuż obok we wsi koło Białćj przy instalacyi no­
wych księży unickich, świętojurców przybyłych z Ga­
licji, na miejsce księży wywiezionych na Sybir, obecnym 
był tylko gubernator i kilku żandarmów, którzy wybili 
drzwi cerkwi, zamkniętój przez chłopów. Musiano po-

Literatura polska.
Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, od epoki, aa 
kt< rei opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, pr>ez 
Ludwika Mierosławskiego. Tom III. Paryż 1865. Tom IV. 

Paryż 1867.
(Ciąg dalszy. Zebacz No. 281, 232 i 233).

Jedynym czynem wojennym naczelnego wodza w tćj
krytycznej chwili jest wyprawa z bardzo przemagającemi 
siłami n ‘ szczupły korpus Gołowina w Podlaskićm, wy- 
pr.,wa zakończona uibyto zwycięzką bitwą pod Mińskiem 
dnia .14 lipca, ale chybiona w gruncie rzeczy, bo przepła- 
szająca tylko jenerała moskiewskiego ku Bugowi, zamiast, 
jak v. obec ogroruaćj przewagi polskićj być było powinno, 
ujrzeć go jeńcem w murach Warszawy. Zresztą datuje 
się tćż jeszcze z tego peryodu powstania, na polu wo­
jen nńćm szczęśliwa wyprawa Samuela Różyckiego ku 
puszczy Białowieżkićj w celu odszukania Dembińskiego, 
a na polu dyplomatycznćm trzymane w tajemnicy 
przed wojskiem i publicznością warszawską układy Chrza­
nowski* go z jenerałem moskiewskim Tiemanem w celach 
pa yfisacyi, w których Chrzanowski mianowicie i to nie 
bez pewnego głośno afiszowanego cynizmu jedyne zba­
wienie upatruje. — Wszystkie te niepowodzenia oręża na­
rodowego i klęski bez boju otwierają nareszcie oczy ogółu 
na niedełężność Skrzyneckicg > i skłaniają myśleć o zastą­
pieniu go kim innym; chce jednakże fatalizm, prześladu­
jący uparcie Polskę, że w składzie ówczesnych znakomi­
tości armii polskićj nie ma właściwie nikogo, coby go mógł 
zastąpić. Z dwóch naturalnych jego sukcesorów, wskaza­
nych głosem opinii publicznći, wzbraniał się uparcie prze­
bywający w Krakowie Chłopicki przyjęcia ofiarowanćj so­
bie buławy; drugi, Dwernicki, znajdował się w Siedmiogro­

słać żandarmówfdla złapania 15 czy 10 chłopów, którzy, 
trzymani w świątyni przez żołnierzy, asystowali volens 
nolens na nabożeństwie. W innćj znowu wsi, ale w tych 
samych stronach, z 60 kobiet zgromadziło się przed 
kościołem i śpiewało pieśni o Józefacie Kuncewiczu. 
Aresztowano je natychmiast, i w braku innego pomiesz­
czenia, zatrzymano je w miejscu, wcale dla ludzi nie 
przeznaczonym. Przybyły na miejsce gubernator wy­
myślał nad niemi wszystkiemi, tłómacząc całą unią po 
swojemu, i żegnając je nadzieją, że są przekonane o praw­
dzie słów jego. Szczęście, że się skończyło tylko na ła­
janiu.

Pan B en e w en i rozpoczDie szereg odczytów o wy­
stawie paryzkićj na korzyść Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności.

P*ryi, 7 października.
X W jednym z moich poprzednich listów przyrze- 

kłem dać wam niejakie wskazówki, megąee przyczynić się 
do wyjaśnienia obecnego stósunku Francyi do Austryi. 
Czas jest wywiązać się z tego przyrzeczenia, bo powta­
rzające się bezustannie wiadomości o zbliżającćj się kry- 
zis ministeryalnéj w Austryi mogą sprawdzić nareszcie 
i zmienić znacznie alb ) nawet zupełnie eaie położenie.

Głównym powodem podróży cesarza Napoleona do 
Salcburga była bezzawodnie śmierć cesarza Maksymi­
liana — a jeżeli Napoleon zamierzył sobie skorzystać z tćj 
sposobności i poruszyć te albo owe polityczne idee, któ- 
reby można zrealizować z pomocą Austryi, to niezawodnie 
poruszenie tychże idei uczynił zawisłćm od poprzedniego, 
naocznego przekonania się, czém jest dziś Austrya, jaka 
jest jćj rzeczywista żywotność i czego się po jćj współ­
działaniu można spodziewać. Otóż, jak mnie zapewniają 
osoby, mające o tćm autentyczne wiadomości z samego 
źródła, cesarz Napoleon nienajkorzystniejsze dla Austryi 
poczynił doświadczenia w Salcburgu. I tak przedewszy- 
stkiém inném okazało się, że Baron Beust, jakkolwiek 
ciągle i tak bardzo donośnie zapewniał, że prowadzi poli­
tykę niemiecką i że uratuje jeszcze dla Austryi w Niem­
czech to wszystko, co jeszcze jest do uratowania, i jak­
kolwiek taka polityka na zewnątrz była dla jego niemie- 
ekiéj polityki wewnętrznćj nieodbicie potrzebną, nietylko, 
te przez cały czas swego urzędowania nic nie przedsię­
brał w południowych państwach niemieckich, ale nawet 
wcale nie był informowanym o tém, co się tam dzieje 
i jakie tam przeważają usposobienia. Doświadczenie to 
stałe się dla cesarza Napoleona powodem tém dotkliwszego 
rozczarowania, ile że główną jego ideą było wzięcie połu­
dniowych państewek niemieckich pod dwustronne wpływy 
Francyi i Austryi, i utrzymanie ich tym sposobem w odda­
leniu od Prus, a oraz, że wykonanie tćj idei było daleko 
waÉniejszém dla Austryi, niżeli dla Francyi. Wszelako 
po tém doświadczeniu — jakkolwiek i to już świadczyło 
o wcale niespodziewanéj lekkości umysłu austryackiege 
kanclerza państwa — nastąpiło drugie, jeszcze daleko 
smutniejsze. W ciągu bowiem dalszych konwersacyi prze­
konał się eesarz, że baron Beust daleko więcćj zajęty jest 
tém, ażeby dla Austryi sporządzić świetne stanowisko na 
zewnątrz, niżeli odbudowaniem jéj potęgi wewnętrzBćj, 
lubo wiadomo powszechnie, że tylko ta ostatnia może dać 
pewną podstawę stanowisku na zewnątrz. Co gorsza, 
z konwersacyi z baronem Beustem nie mógł cesarz na et 
powziąć dokładnego wyobrażenia tak o stósunkach we­
wnętrznych austryackiéj monarchii, jak i o źródłach jéj 
siły wewnętrznćj, tudzież, o ile, w jakim przeciągu 
czasu i w jakim stopniu te siły dałyby się ożywić i spo­
żytkować. W skutek tego powołano barona Becke do 
Salcburga. Baron Becke, człowiek z jasną głową i pra­
ktycznym umysłem, zaspokoił zupełnie ciekawość cesa­
rza, dając na wszystkie jego pytania odpowiedzi wyczer­
pujące i odpowiednie prawdziwemu stanowi rzeczy. Na 
tém skończył się zjazd salcburgski — a ostatecznym jego 
rezultatem byłe przekonanie nabyte tamte przez cesarza 
Napoleona, że Austrya, taka, jaką dziś jest, nie stanowi 
żadnćj samodzielnéj potęgi i że Francya z sojuszu z nią 
mogłaby tylko w takim razie odnieść niejaki pożytek, 
gdyby ją wzięła zupełnie na smycz — à la remorque, jak 
powiadają Francuzi i dawszy jéj pieniędzy, broni i lu­
dzi, którzyby nią kierowali, ciągnęła według potrzeby 
za sobą.

Ztąd peszło, iż porozsiewane tak podczas, jak i po 
zjeździe salcburgskim, z rozmaitych biór wiedeńskich 
niestworzone wieści o kolosalném znaczeniu tego zjazdu, 
sprawiły tutaj niemiłe wrażenie, bo przekonano się, te 
p. Beust daleko więcćj pracuje w dziennikach, niżeli po­
trzeba, i daleko więcćj się po téj robocie spodziewa, niżeli 
za jéj pomocą rzeczywiście dokazać można. Wszelako 
jeszcze milczano. Ale jak póżnićj pokazały się w wie- 
deńskićj Debacie owe artykuły prawie wojenne, z któ­
rych koniecznie wnosić należało, że wiedeńskie kancler- 
atwo bardzo niebezpieczny zawrót głowy opętał: posłano 
ztąd delikatne upomnienie, iż nie debrze jest podnosić do 
tak wysokiego stopnia znaczenie zjazdu salcburgskiago 
a jeszcze gerzéj drażnić bezpotrzebnie Rosją i Prusy, 
kiedy dotychczas niema się ani sił, ani nawet zamiarów 
pędzenia obecnéj sy tuacyi do usposobień wojennych.

Na tém upomnieniu tu poprzestano — i wyrobiło się 
potém usposobienie takie, które można nazwać przyjaznćm 
dla Austryi: a lubo nie miano powodów do liczenia na to, 
że p. Beust lepiéj niżeli inny minister odbuduje i pokrzepi

dzie pod ścisłą strażą austry acką. Z obecnych, Krukowiecki 
nie dojrzał jeszcze ze swąambicyą wobec opinii publicznć,; 
Prądzyński, znakomity szefsztabu, był niepodobnym jako 
wódz naczelny, nie mówiąc o innych, jak np. o Władysła­
wie Zamoyskim, których ambieya uwodziła troebę zł da­
leko. Cokolwiekbądź, łączyły się najróżnorodniejsze ży­
wioły przeciw hetmaństwu zdepopularyzowanego Skrzy­
neckiego, a pobieżny ich przegląd nie będzie może dla 
czytelników naszych bez pewnego interesu. Poczynając 
od najskrajniejszych, znajdujemy nasamprzód Towarzy­
stwo patryotyczue i jego koryfeuszów, Puławskich, Kręp - 
wieckich, Kozłowskich występujących coraz wyrażnićj i co­
raz hałaśliwićj przeciw zdepopularyzowanemu wodzowi. 
Nawiasowo powiedziawszy, występuje autor jako stanow­
czy przeciwnik i nieubłagany krytyk owego anarchicznego 
kierunku, w którym się żadnego rewolucyjno-organicznego 
pierwiastku dopatrzyć nie może, zwłaszcza, że prawdziwi 
rewolucyoniści, jak Mochnacki i Rajnold Suchodolski 
dźwigają naówczas karabin, nie uszlachetniając i nieroz- 
świecając swym udziałem krzykliwo-brukowych r.bót Pu­
ławskich czy Krępowieckich. W drugim rzędzie przeci­
wników Skrzyneckiego spotykamy Lelewela, «taczającego 
ostrożnym i milczącym patronatem bohaterów Towarzy­
stwa patrystycznego i Dziurki. Postępując dalćj wowćj 
lustracji żywiołów, sprzyaięgających się przeciw dłuższemu 
hetmaństwu Skrzyneckiego, znajdujemy pomiędzy niemi 
w łonie sejmu tak nazwaną partyą kaliską, Niemojow- 
akich, Teofila Morawskiego, Biernackiego, związaną w ści­
słe przymierze z zaimprowizowanymi na bruku warszaw­
skim reprezentantami Litwy i Rusi, jak Olizarem, Godeb­
skim, Tyszkiewiczem i Aleksandrem Jełowickim. W sfe­
rach wreszcie wojskowych znajduje Skrzynecki ze stano­
wiska techniki wojennćj przeciwnika bardzo niebezpie­
cznego w Prądzyńakim, ze stanowiska rywalizującćj ambi-

austryacką monarchią, życzono sobie przecież, ażeby po­
został nadal na swoim urzędzie, a to z tego powodu, iż 
tylko po nim jednym można się na pewno spodziewać, 
że w danym razie poddałby i sitoie i Austryą pod wyłą­
czne wpływy i kierownictwo rządu francuskiego.

Tak stały rzeczy aż prawie do końca przeszłego ty­
godnia. Jednakże pod koniec przeszłego tygodnia za- ! 
szedł wypadek nowy, który może pewien wpływ wywrzeć 
na zmianę tego usposobienia. Oto rozsiano znów z Wie­
dnia wiadomość, jakoby Prusy przez pośrednictwo pana 
Ladenberga, pierwszego sekretaiza ambasady pruskiéj 
w Wiedniu, oświadczyły p. Beustowi, że zawarły traktat 
z Rosyą w sprawie wscbodniéj i że zapraszają p. Beusta 
do przystąpienia do tego traktatu, obiecując Austryi tery- 
toryalne wynagrodzenie na wschodzie. Wiadomość ta 
jest oczywiście a nawet nader niezręcznie skłamaną: ale 
wyszła ona z Wiednia i rozesłana została telegrafem : 
musi mieć zatém jakiś cel, jakieś znaczenie. Jakież więc 
jest to znaczenie? Miałażby to być odpowiedź p. Beusta 
na otrzymane ztąd upomnienie? miałażby to być jego 
pogróżka, że jeżeli Francya Austryi wspierać nie będzie, 
to ona ma gotowy alians z Prugami i Rosyą? Cóżkol- 
wiekbądź, wiadomość ta ochłodziła tu do pewnego stopnia 
usposobienia dla Austryi, a to tém więcćj, ile że i na innych 
drogach przyszły tu doniesienia, jakoby p. Beust miał 
zamiar zmienić swoją politykę inaugurowaną w Salcburgu 
i zdradzał chęć powrócenia do swojéj depeszy okólnćj 
w sprawie wschodniéj, proponującćj, jak wiadomo, re- 
wizyą traktatu paryskiego z roku 1856 na korzyść 
Rosyi.

Tymczasem wieści o zachwianiu się stanowiska p. 
Beusta bezustannie się powtarzają. Powodem tego nia 
być ta ważna okoliczność, iż dotąd nie umiał dla siebie 
pozyskać ani jednego stronnictwa i że nie jest w stanie 
utworzenia choćby jakiegokolwiek ministerstwa dla nie- 
węgierskićj połowy monarchii. Mówią wszelako, iż p. 
Beust, gdyby złożył urząd kanclerza, zostałby miano­
wany ambasadorem w Paryżu, a X. Metternich objąłby 
ministeryum spraw zagranicznych.

We Francyi, oprócz stanowczego na teraz zwy­
cięstwa dążności pokojowych, o czém wam w moim po­
przednim liście doniosłem, nie zaszedł żaden wypadek 
większćj doniosłości. Izby zostaną z pewnością w listo­
padzie zwołane i jak się zdaje, zostaną jako kadencja 
na rok 1868 otwarte mową tronową. Jeżeli tymczasem 
jaka zmiana w ministeryum nastąpi, to tylko ta, iż 
Margr. de Moustier odstąpi swćj teki p. de Lavalette, 
a p. de Laguéronmère obejmie ministeryum spraw we­
wnętrznych. O p. Drouyn de Lhuys tak samo nie ma 
mowy, jak nie ma najmniejszej chęci występowania ' 
nieprzyjaŹQie przeciwko Prusom. Zwracam zresztą pod ! 
tym względem waszą uwagę na list cesarza, pisany ; 
w sierpniu do p. de Lavalette, ogłoszony wczoraj 
w Globe, a dzisiaj w Siècle, który zdaje się być , 
autentycznym i świadczy, te cesarz nigdy nie wyślał j 
występować przeciwko Prusem, a całą dążnością jego ! 
było i jest, pilnować tego o ile można, ażeby unifika­
cja Niemiec nie wypadła na oczywistą szkodę Francyi 
i Europy.

PRUSY.
♦ Berlin, 9 października. O podróży króla Wilhel­

ma do Niemczech południowych pisze organ mjnisteryalny 
Pr ov. Corres p.: „Król Wilhelm wszedł podczas ostat- 
nićj swój podróży na nowo w osobisty przyjacielski stó- 
sunek z książętami Niemiec południowych. Pomimo, że 
podróż jego nie miała żadnego celu politycznego na wzglę­
dzie. to jednakże ten fakt, jako !eż równoczesne okazanie 
żywego udziału ze strony ludności Niemiec południowych 
za ścisłćm narodowćm połączeniem z Związkiem półno- 
cno-niemieckim przyczynią się bez wątpienia do ułatwienia
1 poparcia zadowalniającego ukształtowania stósunków 
całych Niemiec. Oby król nasz, którego prawemu usiło­
waniu towarzyszy widocznie błogosławieństwo Boże, z o- 
ływioną siłą i radosnćm zaufaniem powrócił do swoich 
krajów.“

Książę następca tronu ma dziś wieczorem przybyć
2 Wejmaru do Poczdamu. Dnia 16 bm. wyjeżdża książę 
z dostojną swą małżonką do Baden-Baden, gdzie obcho­
dzić będzie dnia 18 b. m, uroczystość swych urodzin, po- 
czćm uda się na dwór angielski

Minister spraw wewnętrznych rozporządził, te pra­
wybory do pruskićj izby poselskićj odbyć się mają dnia 
30 b. ui., wyborj' zaś posłów unia 7 listopada. — Sejm 
Rzeszy półnecno-niemieckićj ukończy swe prace około 
24 lub 25 b. m.

Rokowania co do przyszłych stósunków północnego 
Szlezwigu rozpoczną się niebawem. Udział w nich brać 
będzie ze strony Danii poseł duński u dworu tutejszego 
pan Quaade, ze strony Prus rzeczywisty tajny radzca 
Bucher.

Rząd zamierza, jak tutejsze dzienniki twierdzą, 
przeułożyć przyszłemu sejmowi pruskiemu projekt do pra­
wa, wedle którego wybory do izby poselskićj mają być na 
przyszłość bezpośrednie, tak jak do sejmu Rzeszy półno­
cno-nieniieckićj, nie pośrednie, jak dotąd było.

Pruska armia i marynarka liczy podług wykazu co 
tylko wyszłćj listy na rok 1867, tak nazwaućj „Rang

cyi i obrażonćj osobistćj dumy, w Krukowieckim. Opusz­
cza go tćż powoli i fakeya dyplomatyczna, myśląc choć 
zdała i ostrożnie, za pomocą osobistości trzeciego i czwar- i 
tego rzędu, jak kapitanów Horaina i Potkańskiego, o wy- : 
niesieniu Władysława Zamoyskiego, a nieznajdując w nim 
dość śmiałego inieyatora w dziele podjętych przez Chrza- ■ 
newskiego wówczas na nowo z moskiewskim jenerałem 
Tiemannem kapitulacyjnych układów, Dodajmy wreszcie 
do tego oszczerstwo Zaliwskiego, który rozpuszcza naów- 
czas właśnie po Warszawie wieść o przejęciu na Litwie li- . 
stu Skrzyneckiego do Petersburga a mającym dowodzić 
wyr.tźnćj jego zdrady, a będziemy mieli całość owych ró- > 
żnorodnycb żywiołów, podających sobie ręce ku zwaleniu I 
naczelnego wodza. Przyznać zaś należy, iż koalieya po­
dobna nie powstała nadaremno i że znajdowała aż nazbyt 
słuszne uzasadnienie w ówczesnym biegu spraw publi­
cznych, mianowicie na polu wojennćm. Zatrata kotpusu 
Giełguda była już naówczas rzeczą wiadomą; nicość 
tryumfu odniesionego pod Mińskiem przeciw Gołowinowi 
odsłaniała tćm bardzićj grzeszność wydania bezbożnego 
przeprawy przez Wisłę; pochód feldmarszałka Paszkiewi­
cza wskroś Kujaw a przez pajęczynę oddziałów pospoli­
tego ruszenia ku Mazowszu, niej ukoił coraz bardzićj opi­
nią publiczną, która nareszcie p< częła się domagać głośno 
rozciąguienia kontroli nad kunktatorstwem Skrzyneckiego. 
Wszystkie te obawy, gniewy, podejrzenia i niepokoje zbie­
rają się na rezultat pamiętnego posiedzenia z dnia 27 
lipca, na którćm w obec członków rządu i kilkunastu po­
słów, Prądzyński wytacza formalny akt oskarżenia dotych­
czasowemu postępowaniu naczelnego wodza. Skrzynecki, 
przyparty przez członków zaimpruwizowanćj rady, zobo- 
więzuje się stanowczo ściągnąć wszelkie siły wojska pol­
skiego z prawego na lewy brzeg Wisły, skoncentrować je 
w Sochaczewie i stoczyć walną bitwę z feldmarszałkiem

und Quartierliste“ obecnie na wyższych posadach (|iCZności 
ka (hr. Wrangla), 1 feldzeugn,” ^roi<cerskich : 1 feldmarszałka

stra (księcia Karola), 40 jenerałów broni, 72 jen^ ‘ Ces 
poruczników (21 więcćj niż w roku 1866), 91 jentw bui. 
majorów, 142 pułkowników piechoty, 46 pułkownj^gote 
jazdy, 34 artyleryi, 12 korpusu inżynieryi i 4 trenu,Ł' nie 
dzież 386 majoratów piechoty, 121 jazdy, 103 arty]'er werou 
40 w korpusie inżynieryi i 7 przy pociągach. Ze gfc.ł ce 
nieszlacheckiego znajduje się pomiędzy powyższą licZbell3t, al 
2 jenerał-poruczników, 12 jeuerał-ma jorów, 40 putóra8sy, j 
wuików, 46 podpułkowników i 227 majorów, z któft 0,(róż t 
131 należy do artyleryi i korpusu inżynierów. KorLjzie ff 
wyższych oficerów marynarki zawiera: 1 admirała (¿1 fctói 
cia Adalberta), 1 kontr-admirała (Jachmanna), <lj^|cfcurg 
która ministerstwa marynarki, 5 kapitanów pier«^eSnab; 
klasy, 16 kapitanów korwetewych, 2 pułkowników .była jed, 
podpułkowników i 3 majorów. Wojsko załoguje w C^zec 
miastach, w których włącznie z Kttnigsteinem i Lipski^rstwo 
znajduje się 39 gubernatorstw i komendantur. Ar£ały tut< 
książęta austryaccy Albrecht, Leopold i Ludwik, którzy Aus 
zeszłorocznćj kampanii złożyli godność szefów puł^jf przy 
grenadyerskich 3 i 6, tudzież pułku wschodniopruskkn już n 
ułanów No. 8, przyjęli ją obecnie na ppwo. jak sjLeżnoś 
dawniejsi monarchowie Hanoweru, Hesyi Elektoralny w ot 
i księstwa nassawskiego pozostali szefami odnośnimóc»rst 
pułków.

AUSTRYA, » 1
7 października. Ogólnym prawie przedi/'x?','(5WjcdCU. • jji a „ ,v pi ¿.tuujl

tem zajęcia wszystkich kół stolicy jest obecnie adres 
skopatu cislitawskiego, wystósowauy do cesarza w spr 
wie konkordatowej. Adres ten, podpisany przez 8 arcjtcz-U' 
skupów, 16 biskupów, pomiędzy którymi znajduje ¡8ri,n' 
i książę biskup wrocławski dr. Henryk Foerster, ijednąirze! 
wikaryusza jeneralnego, zapełnia 16 szpalt ścisłego druH’ 
tutejszego dziennika Der Volksfreund. W nim 
pominają biskupi cesarzowi, że tylko liberały, wolnonp i.; 
larze i rewolucjoniści powstają przeciw konkordat»?^1," 
ci zaś drobną tylko są cząstką ludności a konkordat ti 
prezentuje, jak twierdzą, prawdziwe życzenia i interes. - ' ( 
ludu. Przekonani, mówią dalćj, że, broniąc praw kości; 
ła, walczą zarazem za Boga, tron i lud, poruczają z 
pełnćm zaufaniem sprawę swą opiece cesarza. OpozpY' 
cya, przeciw konkordatowi wzniecona, jest według &dresPS’z( 
walką przeciw chrześciaństwu; tolerancja zaś, którćj , 
dają nieprzyjaciele jego, równa się co do znaczenia sweg5®0 p , 
zniesieniu religii; małżeństwo oddane być ma na łup n’v ZSH 
miętneści a młodzież katolicka nie ma już być wychów' 
waną po tbrześciańsku. Władzy państwa, mewi d«K si, 
adres, nie wolno «^duchownym wiarołomnym obchodzi« 'o,, 
się tak, jak gdyby wolen był wszelkiego w obec kościcL 
zobowiązania. Ńajjaskrawszćm urąganiem się s ust»?8 : 
kościoła jest przekroczenie ustawy celibatu; do tego »!«■ 
dza rządowa samochcąc nie powinna podawać r£ki, zij8t>zv 
prowadzając małżeństwa cywilne. Małżeństwo bowieiiL 
nie jest instytucją państwową, małżeństwo zaś cywilsi'8, 
jest zaprzeczeniem łączności, jaka zachodzi między 
czesnością a wiecznością. Ztąd tćż kościół nigdy go nicUmi' 
pochwali. Przy narzekaniach na istniejące urządzenir j, 
szkół ludowych nie chodzi o polepszenie nauki, lecz racił. „ „ ' 
o to, by szkoła stała się miejscem, gdzieby szerzono »^¡¿1 
wiarę. Im bezczelnićj nauczyciel szydzi z religii, tec^ ?to 
pewniejszym być może nagrody. Dla przysposobienia PU6D(ju 
dobnych narzędzi w dostatecznej liczbie mają być urzi,incv< 
d?one seminarya w ten sposób, aby wychowańców swpic^ 
nauczyły pogardy wszystkiego tego, co jest 'świętćm^y ‘ 
Urzeczywistnieniu zaś wszystkich tych zamiarów i 
konkordat właśnie stoi na przeszkodzie. Owoż w kni-, •skódtkim zarysie treść adresu; że takowy nie zdoła powstrzy-z
mon nncf a nnainnûi inà ■»•iitoÍ’zvÍ l.’Anbnwííafn ni za nlozro noi. *mać postanowionéj już rewizji konkordatu, nie ulega najó »v 
mniejszéj wątpliwości. Rewzya ta jednakże ulegnie 
włóce, gdyż według oświadczenia p. dra Reehbauera, zła¡ 
żonego aa piątkowćm posiedzeniu wydziału konfesji J 
nego, rozwiązano w Rzymie kongregacje, zajmujące s't^joC 
podobnemi sprawami a zebrania się ich z powodu panu-n¡ewa 
jącćj cholery nie tak prędko spodziewać sięmołua. rza(j 

Z powodu przytoczonego już przez nas ,,prograiM^¡e 
polskiego“ wystósował p dr. Ziemiałkowski następując,jamv 
list do redakcji pragskiéj Politik: „Wiedeń, 2 P»,yW'o 
dziernika 1867. Szanowny panie Redaktorze 1 W 
cownym Twym dzienniku «»głosiłeś z datą 3 sierpnia P“’(tafn( 
chodząca odemnie pismo p. t. Program Polaka , 
w radzie państwa. Ponieważ pismo to nie było 
pr?ezaac?one d|a publiczności i tylko w skutek niedys? 
krecyi mogło gię było dostać do rąk pańskich, przeto 1 
boleśnie tém dotknięty zostałem, żeś je ogłosił publicznie, konie 
nie zażądawszy poprzednio zezwolenia mego, co tćm wię-pewn 
céj uczynić się godziło, ponieważ pisma tego nie odebra- cesar 
łeś odemnie. Prosząc Cię, abyś to moje oświadczenie» eh 
zechciał zamieścić w szacownym Twym dzienniku, aostaję wiarę 
uniżonym Ziemiałkowski.“ « sk

W ostatnim zresztą numerze Politik zamieszczony w !>» 
jest list, datowany z Wiednia z dnia 4 m. i Pie 
b., którego autor, widocznie tenże sam, co program szkoi 
rzeczony do Politik przesłał, zaprzeczywszy twier-rozsl 
dzeniu, iż takowy jest tylko szkicem listu prywatnego, írsi» 
który niewytłómaczonym dotąd sposobem zaginął p. dr. Podo 
Ziemiałkewskiemu, powiada, że oryginał programu s»W ®13r 
miał w ręku, że zna więcćj osób, które go czytały, fc *rar 
jedna z nich posiada nawet jego odpis, i że w takich oko-

tniei
Paszkiewiczem, który, postępując od przeprawy Osieckiej 
przez Kujawy, Brześć kujawski, Włocławek, owal ku 
Mazowszu, znajduje się w tym pochodzie po lewym brzeg» 
Wisły wystawionym równolegle na te same dolegliwości 
i niebezpieczeństwa, jakie g spotykały na prawym, w pi- mje‘ 
chodzie od Pułtuska do Osieka. Szybka koncentracy» z 
armii polskiej pod Sochaczewem około 30 lipca, stanów- ia 
czy pochód naprzeciw nieprzyjaciela, zaręczał według 
zdania Prądzyńskiego niewątpliwe powodzenie Skrzyne' . 
ckiemu nad rozwleczoną, dochodzącą zaledwie 50,000 lu- u-”
dzi, dręczoną cholerą i głodem armią moskiewską, któr» 
naówczas dochodziła właśnie Gostynina. Paszkiewicz, bę­
dący w ciągłym zatargu ze 3 .voim szefem sztabu, rozumUt 
wybornie drażliwość i niebezpieczeństwo swego położenia, 
a najlepszym tego dowodem pozostaną własne zapiski 
Tolla, z których niżej damy charakterystyczną próbkę- 
Dziwną koleją rzeczy zbiegają się jednakże wyraźna nie­
chęć naczelnego wodza z nieudolnością i gaskońską pierł- 
chliwością namiętnego jego oskarżyciela, Zaliwskiego, aby 
wydobyć Moskwę z chwilowo przykrego położenia. Skrzy­
necki zamiast myśleć o skoncentrowaniu armii w Socha­
czewie, zwołuje dnia 31 lipca w Warszawie członków 
rządu, przedkładając im jakieś bajeczne listy ajentów dy­
plomatycznych z Wiednia i Paryża o zamierzoućj prze* 
Francją interwencyi, a Zaliwski tymczasem, któremu po­
wierzona obrona ważnego punktu strategicznego, Łowicz», 
rzuca miasto na pierwszy odgłos pochodu Moskali i od- 
daje im bez boju pozycyą, na którćj, po raz pierwszy od 
przeprawy Osieckićj, Moskwa przychodzi do ładu, do wy- ta 
poczynku, pewnej koncentracyi rozwleczonych oddziałó* 
wojska swego, wreszcie do zaopatrzenia się w żywność, «j 
którą jćj za brzęczącą monetę zwożą ze wszech stron oby- ba 
watele polscy pobliskich okolic.

(Ciąg daluy nastąpi.)
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I1 iiirzflości&ch nie popełniono niedvskrervi. ogłosiwszy go 
ititff piśrsie publicznćm. _
ieti * Cesarz austryacki spodziewali-, jest w Paryżu około 
ierg^ bffi- Tu nie widać dotąd żadnych do podróży tćj 
przygotowań. Tyle na teraz pewna, że cesarzc- 
i, nie towarzyszyła w niśj dostojnemu
leisffeniu małżonkowi. Ponieważ zaś będzie towarzy- 
pzjł cesarzowi nie tylko kanclerz państwa, baron 
<^}eust, ale i prezes ministerstwa węgierskiego, hr. An

którego zawiązki pierwsze sięgają może jeszcze zjazdu 
^¿Icburgskieio. Trudno bowiem przypuścić, aby równo­
czesna bytność w Paryżu dwóch odpowiedzialnych ministrów 

była jedynie spowodowaną chęcią zwiedzenia wystawy 
ŁoW^echnćj. Jakk lwiekb . dz, tyle pewna, dzienni­

karstwo tutejsze taki podróży tćj ’ przypisuje cel a świat
bijały tutejszy weń wierzy.
ij| Austryacki konsul jeneralny w Warszawie hr. Lu- 
Ijiiflołf przybył tu za urlopem. Prawdopodobnie nie wróci 
Çnjui na swą posadę, ponieważ Rosya, po zniesieniu nie- 
^kależuości Królestwa Polskiego nie dozwoli już zapewne, 
ultaby w obrębie jego urzędowali jeszcze dyplomatyczni ajenci 
njniocarstw zagranicznych.

ERAHCYA.
« Paryż, 7 października. W koła h bliskich Pa- 

,|iix Royal mówią o liście, napisanym w ostatnich dniach 
Zeszłego tygodnia przez księeia Napoleona do cesarza, 
/fory głębokie na tymże miał wywrzeć wrażenie i przy-
’pli -.»«¡Z n'û nîo»Y»«l-/A <îrv ł-iłifłni n z*î r» nw/nwnń nrzb z\i i~iwnrr/\ rsvrt..czynić si? niemało do przyjęcia przezeń pokojowego pro­
gramu panów Rouher i Lavalette. Książę bowiem,
! przekonawszy się naocznie o wzburzeniu umysłów w sto 
aełicy, przedstawił swemu bratankowi niemożność dłuż­
szego pozostawiania publiczności w niepewności dręczą- 
'rttéj i potrzebę oświadczenia się stanowczego na rzecz po­
lityki nieinterwencyi, słowem przemawiał za programem 
i0,)bu wspomuionych powyżćj ministrów. -

11 Śmierć Foulda uważają tu powszechnie za dotkliwą 
klęskę dla cesarstwa. Był to jedyny z ministrów napo­
leońskich, który miał znaczenie na giełdzie. P. Rouher 
powiem żadnego nie posiada wpływu w kołach finanso­
wych, w których zaledwie pp. Germiny i Viutry zdołali 
e:;obie zdobyć pewną powagę. — Achille Fould w dzień 
fonu do godziny 10 wieczorem bawił się jeszcze w kole 
foch gości, poczćm tak nagle zasłabł, iż śmierć nastą­
piła zanim pomoc lekarska przybyła. Ciało b. ministra 
Priywiezioue będzie do stolicy, gdzie w czwartek odbę­
dzie się uroczysty pogrzeb.

Sprawy włoskie są dotąd przedmiotem uwag pa­
ryskich dzienników, z których jedne przemawiają za 
,a,!»niecznością zmiany konwencyi wrześniowćj, inne zaś,
\Mianowicie półurzędowe za utrzymaniem status quo 
Z8y Rzymie. Siècle zaklina rząd, by upieraniem się za 
gładzą świecką Papieża, nie popchnął Włoch w objęcia 
dfe’ tymczasem Ra France upatruje w téj że władzy 
.Stolicy Apostolskiéj węzeł łączący Franeyą z Włe- 

¡Jhatni.
Jeżli ufać można korespondentowi tutejszemu do 

“Allg. Z tg, usposobienie ludności na prowincji nie- 
’/inniéi jest rozdrażnione chwilowo przeciw rządowi, jak 
% stolicy. Otóż co pisze między innemi tenże kores- 
fondent: .,Przejeżdżając teraz przez zachodnie pro- 
foncye Franeyi, mógłem się przekonać, do jakiego 
/stopnia doszedł brak zaufania, obawa bliskiej wojny. 
?,mW portach, zwlaazcza w Havre, w ciągu lata zeszłego 
/handel tak ucierpiał, iż lat całych będzie potrzeba, by 
fokody wynagrodzić. W miastach fabrycznych robotnicy 
^ świętują, jeżeli nie całkowicie, to przyńajmnićj parę dni 
/w tygodniu, bo nie ma roboty. Pomimo osłonienia 

rzecży przez półurzędowe dzienniki, zbiory zboża i wina 
'’.'wypadły źle. Ztąd niezadowolenie wszędzie głośno się 
'Mja$iającę na kolejach, w parostatkach, w oberżach,
’•widocznie w rozmowach z chłopem lub kupcem. Po 
“ nieważ zaś Francuzi nawykli wszystko do rządu odnosić,

rząd więc jest obwiniany nswet o rzeczy, których wcale 
""winien nie jest.“ W innym liście tego dziennika czy- 
7 tamy: „Dla czego pogłoski a nawet plotki nie mają 

wywoływać silnego wrażenia, jeżeli są zgodne z poło- 
fofiiec1. rzeczy i z niego wypływają?*1 Jest to zaiste 
u. trafna uwaga,
j* Cesarstwo powracają około 12 bm. do Paryża. T;

i: WŁOCHY.
to * Florencji, 7 października. Jakikolwiek weźrną 
e, koniec obecne poruszenia na półwyspie włoskim to tyle 

pewna, że rozjątrzenie przeciw Franeyi a raezéj przeciw 
à» cesarzowi Napoleonowi nigdy nie było tu większćm jak 
ie w chwili obeenéj. Powszechną tu bowiem znajduje 
Ç wiarę wieść obiegająca, iż Garibaldi uwięziony został 

# skutek groźby cesarza, że, natychmiast pie tylko 
y W państwie Kościelnćm interweniować będzie, lecz że 
i, i Piemont zajmie, jeżeli ministerstwo włoskie nie prze- 
n szkodzi dalszym Garibaldego wojennym zamiarom. Nie
- rozstrzygając w braku pewnych danych, czy wieść ta jest 
i, prawdziwą lub fałszywą, to już sama ta okoliczność, że 
r, podobne powstawać mogą wieści i ogólną znajdować 
n wiarę, jest wskazówką, czego się tu spodziewają po 
e Franeyi i jćj rządzcy.

Pewniejsze tćż nareszcie dochodzą szczegóły o za- 
niierzonéj ucieczce Garibaldego z Kaprery. potwierdza­

li jące wiadomość, podaną przez Diritto, którćj z po- 
! czątku w urzędowych nawet kołach ogólnie zaprzeczano. 
¡TV noCy z śrocjy na czwartek minionego tygodnia opuścił 
i Garibaldi swą wysepkę i udał się na łodzi nad wy- 
; tReźe pobjiskiój wyspy Santa Maddalena i to na 
j miejsee, gdzie zwykl był stawać parowiec pocztowy 
, z Liwurny. Zanim jednakże mógł w eiemności wysieść 
; na ląd, zbliżył się pływający na owych wodach włoski 
’ °kręt strażniczy „II Exploratore“ do łodzi, rozkazując,
. W Garibaldi wrócił na Kaprerę. Lubo zaś w chwili 
i jej widziano już w dali okręt pocztowy, musiał jednakże 
. Jenerał, który na podobny przypadek zdawał się być 
I Wygotowanym, wrócić na wyspę. Od czasu tego krąży 

na około Kaprery kilka innych jeszcze okrętów włoskich, 
1 których „Principe Umberto“ i „La Sesia“ nigdy się 

wybrzeży nie oddalają. Mimo to udało się Gari-
Oaldetnu drugą ogłosić odezwę do Włoch.

Tymczasem mimo bezczynność Garibaldego pow-
stonie nietylko wybuchło rzeczywiście w państwie KościeL 
îæffl, ale zdaje się nawet rozszerzać się tamże. Dotąd 
pdnakże ogranicza się ono jedynie na prowincyą Vi- 

graniczącą ku północy z dawniejszém w. księ-
. em toskaóskićm a ku zachodowi z morzem Śród- 
len)ném; miasto Viterbo jednak zdaje się być jeszcze 

w W władz papieskich. Jak pod dniem 2 mb. di no- 
^ żFlorencyi do paryskiego Siècle, utworzył iię 
Aquapedente pierwszy hufiec ochotników, który po 

L włączeniu się niektórych mieszkańców uorganizował 
J* l.°d przewodem Menottego Garibaldi. Żandarmi 
jatejsi, co do liczby za słabi, cofnęli się częściowo ku 

“foFiascoue, gdzie stoją załogą dwie kompanie 
¡j IJSkich wojsk papieskich. Inna część żandarmów za- 
'Dkadowała się w koszarach. Powstańcy tedy posu- 

. kię ku Grotto San Stefano, gdzie kilka padło wy­

strzałów, a rozmaici żołnierze papiezcy do nich przeszli. 
Inne -'ddziały Garibaldczyków miały przejść granicę 
papieską pod Ceprano. Z miast a raczćj z miasteczek, 
wymieniają dalćj włoskie dzienniki Valentano i Ischia, 
które powstały bez przyczynienia się zbrojnych hufców 
Garibaldczyków; zamierzają one po uerganizowauiu 
sie stawić czoło wojsku papieskiemu i na pierwszy od­
głos o powstaniu w Rzymie udać się tamdotąd. Ri- 
forma, organ stronnictwa ruchu, donosi, że dnia 3 
mb. opuściło miasto Viterbo około li 0 ludzi, którzy, 
uzbroiwszy się następnie, udali się do Bomargo, gdzie 
wraz z ludnością tamtejszą u tanowili rząd narodowy. 
Wojska nadgraniczne, jak zaręcza tenże dziennik, 
mają sprzyjać powstaniu, pomiędzy powstańcami zaś widać 
podobno mało bluz czerwonych, co ma być dowodem, że 
powstanie rzeczywiście jest i miejscowćra i ludowóm. Do­
tąd powstało tak w południowćj jak pólnocnćj części tej 
prowincji ośm do dziesięciu miast i miasteczek; wszędzie 
tam zdarto orły papiezkie i utworzono prowizoryczne 
junty. Zdaje się, że wedle planu powstańców ma być 
wpierw zrewoltowaną cała prowineya, a następnie dopiero 
oblężone i zdobyte miasto Viterbo. Wedle Jouinal de 
Paris ma liczba ogólna ochotników, którzy się po pro- 
wincyach papiezkich uwijają, nie przenosić 600-700 
głów, podzieleni są na małe oddziały, z których jeden już 
został rozbity.

I w Rzymie, jak się zdaje, rzeczy są bliskie rozstrzy­
gnięcia. Turyńska Gazzetta bowiem donosi ztamtąd 
z dnia 4 mb.: „Obiegały tu wieści, iż wyznaczony już był 
dzień, w którym powstanie wybuchnąć miało, i że uwię­
zi -nie Garibaldego wszystkiemu przeszkodziło. Oświad­
czyć możemy, iż moment stósówny nie nadszedł jeszcze, 
a oświadczamy to zarazem dla ożywienia nadziei i przy­
spieszenia pomocy. Ani słowa więcćj z łatwo zrozumia- 
łyeh.p-.wodów ostrożności.“ Corriere Italian® znów 
donosi, iż wiele familii rzymskich udało się do Civitta 
Vecehia, aby tamże pozostać pod opieką zagranicznych 
okrętów wojennych. Tak samo donosi Corriere dell 
Emilia, że wielu patryotów opuściło potajemnie tę pro­
wincyą.

Do Civitta Vecchia miał tćż zawinąć, jak turyńska 
Gazzetta donosi, hiszpański okręt wojenny, mający 
podobno, jak równie znajdujący się już tamże francuzki, 
na swym pokładzie wojsko, które w danym razie gotowe 
jest do wylądowania,

Rzym pozornie jest jeszcze spokojny. Wedle danego 
rozkazu cofają się tu dotąd wojska papiezkie po każdej 
niekorzystnćj walce. W nocy na 3 mb. miano tu areszto­
wać osób 180. Papież Rzymu dotąd nie opuścił, i nie 
opuści go tćż tak rychło, gdyż jak Gazzetta del P©- 
polo donosi, dokładają oficerowie wojsk papiezkich, 
a mianowicie Francuzi, wszelkich starań, aby go spowo­
dować do pozostania w Rzymie.

Telegramy.
Schwerin, 9 października. Na rozkaz w. księcia znie­

siono zupełnie bank gry w Doberan.
Brema, 8 października. Bank podniósł dzisiaj dys­

konto na 4'/2 procent.
Stuttgart, 8 października. Wiirtembergischer 

Staatsanzeiger upoważniony jest do oświadczenia, 
że ani cesarz austryacki ani cesarz francuski ni to listo­
wnie ni ustnie nie zaprosili króla wyrtembergskłego do 
udziału w zjeździe salcburgskim.

Ratzebarg, 9 października. Hrabia Kielmannsegge, 
prezes rejencyi lauenburgskićj, prosił wedle pewnćj wia­
domości o dymisją i otrzymał takową *

Paryż 9 października. Z Rzymu donoszą pod dniem 
8 mb. wieczorem: Od dwóch dni nieznaczne tylko miały 
miejsce utarczki pod Monte Libreti, w których wojska pa­
piezkie były górą. W Rzymie zupełna panuje spokojność.

Londyn, 8 października. Obiegają tu pogłoski, że 
austryacki kanclerz państwa baron Beust jest tu spodzie­
wany około końca października. — Wczorajszy pociąg 
ranny między Dover a Londynem wyskoczył częściowo ze 
szyn; żaden jednak z podróżnych nie poniósł szwanku.

Londyn, 8 października. Parowiec „City of Paris“ 
przywiózł wiadomości z Nowego Jorku aż do dnia 28 zm. 
Do dnia 20 września nie był jeszcze wydał rząd meksy­
kański ciała cesarza Maksymiliana, a mówiono/ że admi­
rał Tegettnoff bez niego nie powróci. Porfirio Diaz ubie­
gać się będzie o prezydenturę.

Stockholm, 8 października. Król przewodniczył już 
dzisiaj osobiście radzie gabinetowćj. Książę i księżna 
Ostergothlandii powrócą podobno z Neuwied na Altónę 
i Kopenhagę i w niedzielę tu znowu staną.

Florencja, 8 października. Kilka dzienników donosi 
jednozgodnie, że książę Humbert obejmie dowództwo nad 
departamentem wojskowym w Bononii. Książę Amade­
usz odjechał de Palermo. — Według Corriere ¡ta­
lia no obejmie jen. Cialdini posadę poselską w Wiedniu.

y'j"' ■ .......... ■.

I lori nr) «, 10 października. Powatańey 
zajęli zuÓH Acquapedentr. 8zeze<d|y Jeazeze 
wie są znane. Włleźć o trzeeićm uwięzieniu 
(■¡ttribaldcgo jest fałszywą.

iealeń, 10 października. Cesarskie pi­
smo odręczne odracza rozstrzygnięcie sprawy 
uuresu biskupów aż do powrotu. Presse 
dowiaduje się, że rząd państwa kościelnego 
obawia się, iż wojska włoskie otoczą Kzym 
dla przeszkodzenia podróży Papieża do Ciwłtta- 
Veeehin.

Paryż, 1O października. Dzienniki tutej­
sze dowodzą liczbami, iż żadne nie zbierają 
się wojska na północy i wschodzie Franeyi.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 10 października. Do jakiego stopnia część 

prasy pruskiej posuwa swą nienawiść, „polakofobią“ zwaną, do 
wszystkiego co polskie, tego świoiy i charakterystyczny dowód 
mamy przed sobą,. Kozlmialiśmy się czytając niedawno temu 
U6tęp w ministeryainćj Nordd. Allg. Ztg, zrzucający winę za 
ostatnie ukazy moskwiciące prowineye nadbałtyckie na... Pola­
ków! (ric). Sądziliśmy bowiem, io podobnego argumentu na se­
ry« w świat puszczać nie można bez wystawienia się na pośmie­
wisko i ż ‘ to tylko dozwolone®» ministaryalnemu organowi w na­
padzie złego humoru z okoliczności wibrjku ukochanego sprzy­
mierzeńca nad Newą, który go w oczach niemieckiego świata 
nieco kompromituje. Otóż dz siaj napotykamy na sprzymie 
rżeń ca Nordd. Allg. Ztg w osobie znanego korespondenta

-°1s?owa’ei’* d° 2tg, który w następujące odzywa

„Warto, aieby niemiecka prasa zarejestrowała, t» organa 
Prssy narodowego stronnictwa polskiego mają znaczny mo­
ralny udział w rozposzętćj na nowo przez stronnictw« nltra- 
rosyjzkie z podwój ną gorliwością rusyfikacji prowincyi nad­
bałtyckich Pomienione organa prasy polskiój usiłowały nieu­
stannie ed przytłumienia ostatniego powstania polskiego i od 
zaprowadzenia w skutek tego na Litwie i w Królestwie Polakiem 
gwałtownego systemu rusyfikacyjnego, który w niepojętśm zaśle­
pieniu przypisywały wyłącznie wpływowi stronnictwa rosyjskiego, 
fanaty/m narodowy stronnictwa ultrarosyjzkiego podburzać prze­
ciwko temu, jak go konsekwentnie nazywały, zgermaaizowaneuiu 
rosyjskiemu rządowi i przeciwko żywiołowi niemieckiemu, ściśle 
z nim zUczci/jmu. Obwiniały ono rząti rosyjski, że z sym- 
patyi dla Prus i Niemiec poświęcił w duńskiej i prusko-austrya- 
ckiej wojnie najważniejsze interesa rosyjskie; oskarżały Niemcy 
i Rosyą, że się z jednej strony sprzysięgły z germanizowaną dy- 
nastyą rosyjską i rządem, z diugiej strony z Prusami ku gnębieniu 
i ostatecznemu podbiciu żywiołu słowiańskiego; wystawiały one 
stronnictwu utrarosyjskiemu w jaskrawych opisach niebezpieczeń­
stwa, jakie zagrażają siowiańsko-rosyjskiemu żywiołowi i całój 
w ogóle Siowiańszczyżnie w skutek wpływu niemieckiego i wzywały 
je, ażeby wpływowi temu koniec położyło. Dzienniki ultraro- 
syjskie długo nie czepiły się podawanśj im bezustannie ponęty 
polskiej; zdawało się, jakoby były przeczuwały cel tćjże: poró­
żnienie niemieckiege i rosyjskiego żywiołu i osłabienie we­
wnętrzne Rosyi. Jednakie pozory te myliły. Dzienniki ultraro- 
syjskie zaczęły nareszcie śpiewać piosnkę polską i wypowiedziały 
niemieckiemu żywiołowi walkę na śmierć i życie. Najwię­
cej dokazał w podszczHwaniu tóm przeciwko niemieckiemu 
żywiołowi w Re.yi organ secesyonistycznej szlachty pol.kiśj 
prowincyi poznańskiój, Dziennik Poznański, który ¡; 
przez dtugie lata zapełniał swe artykuły wstępne podejrzę- 
n>ami i oskarżeniami przeciwko temuż żywioł©«i. Jądro tych ! 
artykułów zebrano później w Kraszewskiego tendencyjnym ro- I 
mansie „Na Wschodzie“, który przewyższa jeszcze pierwowzór 
s«ój pod względem wiarołomnej przeciw Niemcom w Rosyi in- ; 
trygi. Ze dziennikarstwo polskie nie ma ani jednego słowa współ- ii 
czucia dla Niemców prowincyi nadbałtyckich, zagrożonych w swym ' 
bycie narodowym, lecz że objawia jedynie radość z ish losu, nie i 
potrzebujemy pewnie dodawać.“

Większych paradoksów czytać dawno nie zdarzyło nam się.

* Pojiiiiń, io października. Prawybory de prnsklśj 
laby poselskiej naznaczył minister spraw wewnętrznych na dzień 
30 bm., wybory zaś posłów na dzień 7 listopada. (Zobacz wiado­
mości urzędewe.) Dwadzieścia zatem tylko już dni mamy czasu 
do uorganizowasia się; a dobrze uorganizować się musimy, jeżeli 
aie ebeemy ponieść podobnśj klęski, jak przy wyborach do 
sejmu Rzeszy północno-niemieokiej. Zabierzmy się zatóm rychłe 
i rączouo pracy!

— * Sejmy prowincjonalne wszystkich dawniejszych 
prowincyi pruskich a zatem i sejm W. Ks. Poznańskiego, zwo­
łane być miały w końcu bieżącego lub ua początku przyszłego 
miesiąca. Ponieważ atoli rząd rozpisał na tan sam cza8 wybory 
do pruskiej izby poselskiej, n e będzie zapewne możebnóm od­
być posiedzeń stanów prowincjonalnych jeszcze przed rozpo­
częciem sesji sejmu pruskiego.’ PostanowiOEO przeto podobno 
odroczyć na kilka miesięcy zwołanie sejmów prowincjonalnych.

—- * W tutejszćm gimnazjum katoiickiem św. Maryi Ma­
gdaleny rozpoczyna się jutro nowy rok szkólny uroezystóm 
nabożeństw m. Większa część uczniów powróciła już w »ury 
naszego miasta.

— * W Sierakowie otworzono dnia 7 bm. staoyą telegra­
ficzną z ograniczoną służbą dzienną.

— * Przed kratkami sądn przysięgłych w ; ozuaniu to­
czyła się w poniedziałek sprawa przeciwko komornikowi Janowi 
Michalakowi z Nowejwsi o rozmyślna skaleczenie człowieka, 
które za sobą śmierć pociągnęło. Michalak zadał swemu prze­
ciwnikowi, Friedrichowi, z którym się najprzód pokłócił, a po- 
tóm pobił, ostrym kamieaiem trzy razy w głowę, w skutek któ­
rych Friedrich już nazajutrz życie zakończył. Obżałowany przy­
znał się do popełnienia zarzuconej mu zbrodni a sędziowie przy­
sięgli uznali go winnym, przyjmując łagodząca okoliczności, 
w sit «tek czego deputacya sądowa skazała go na sześćmiesięczne 
więzienie.

Inna sprawni, która się w tym samym dniu toczyła, oska 
rżała niezamężną Agnieszkę Maryanuę Krzesińską z Główny 
o kradzież rozmaitych ruchomości. Obżałowaną uznano winną 
i skazano na rok więzienia i ua równy przeciąg czasu pod do­
zór policyj»y.

W wiórek rozstrzygał sąd przysięgłych w sprawie przeci­
wko wyrobnikowi Franciszkowi Kroll o bunt, pogwałcenie i cię­
żką powtórną kradzież i przeciwko furmanowi Józefowi Kosta- 
neckiemu o bunt. Sprawy te toczyły się z wyklucz niem publi­
czności. Obydwóch oskarżonych uwolniono od zarzutu popełnie­
nia buntu, aie natomiast uznano Krolla winnym dwóch innych 
zarzucanych mu zbredni i skazano na 7 lat domu ksruego i na 
tyleż lat stawiono » pod dozór policyjny.

♦ Z Pleszewa donoszą do Pos. Ztg, że w zeszły 
czwartek ndało się z tamtójszój okolicy 200 wyrobników do Kró­
lestwa Polskiego. Zamyślają oni powrócić dopiero na przyszłą 
wiosnę do swych domów.

— * Dla dotkniętych powodzią braci naiiyoh w Salicyl:
Z przeniesienia 129 tal. 9 sgr 2 fen. i 23 guld. 40 kr.—

Ks Waszkiewicz z Strzałkowa składki od parafian 2 tal. 2) sgr.
— Ogółem 132 tal. 4 sgr. 2 fen. i 23 guldeny 40 kr. Dawniej 
zebrane 2135 tal. i 6 rubli srb odesłaliśmy już wydziałowi kra­
jowemu w Lwowie.

Przy tćj sposobności zawiadamiamy, że skład­
ki powyższą zamykamy z dniem 31 bieżącego mie­
siąca.

— * Kalendarz- Jutro, w piątek dnia 11 października 
Gereona z tow. męcz.; w kalendarzu słowiańskim Dobra­
ni ił a. Wscbód słońca o godzinie 6 minut 18, zachód o gc- 
dtinie 5 minut II.

W. S. X ŚredshieK«, 7 października. Wziąłem dzi­
siaj pióro do ręki z nioenóna przedsięwzięciem napisania kore­
spondencji z charakterem miejscowym. Kiedyć listy moje nosić 
mają napis „z Średzkiego,“ teć wypada choć raz przecież 
i o „Średzkióm“ napisać. Licz to zadanie zaprawdę nio łatwe!
U nas bo na porządku dziennym przedowszystkićm kwestya chleba 
powszedniego, a więc w porze obecnśj sprzęt potrawów, zbiór 
kartofli i siewy... przyznacie mi, że to temat nie dla Dziennika, 
Ziemianin mógłby słusznie przeciw takiemu wkraczaniu w jego 
rewir zaprotestować. Wyb ry też w Sredzkiem nie nastręczają 
żadnyeh trudności, boć Średzianie dosłownie czapkami przeci­
wników z rzucićby mogli, chcieli obrać tego a tego i obrali, 
o tern, że tu i owdzie tćż głos padł na kogo innego i wspominać 
nie warto 1 To tćż minęły one cicho, spokojnie, bez żadnych cie­
kawych epizodów, któreby korespondenta was ego z niewygo­
dnego zaiste położenia n»d próżnym arkuszem papieru wybawić 
mogły. Kolega jakiś wyręczył mnie już podaniem wiadomości 
o Towarzystwie rzemieślniczem w Środzie i połączonej z aićm 
spółce pożyczkowćj; nie gniewam się o to — i owszim rad je­
stem, że n s dwóch na tćm samóm pola betanizuje, bo jskkol- 
wiek nio wisie m nićm kwiatków, toć łatwiej jednakże we dwóch 
c*ś znaleść. Tą rnzą nawi t kolega bąrd> o mi się przysłużył, bo 
wymieniwszy to, co jest, przypomniał o tem, czego nie ma, a coby 
być mogło i być powinno, ot i po kł pocie, będzie kore­
spondencja.

Już to temu bardzo dawno, bo rok eały blisko, gdy wspo­
magane Towarzystwo, rzemieślnicze w Środzie postanowiło spółkę 
swoją pożyczkową i kasę otzczędności rozszerzyć i na nieczłsn- 
ków. Walne więc zgromadzenie wybrało komisją celem wypraco­
wania nowych ustaw i zaproszenia ogółu d® współudziału. W sku­
tek tego też jakoś w maju r. b odbyło się ogólne już a dość li­
czne zgromadzenie, na którćm newe stowarzyszenie ukonstytu­
ować s ę miało. Komisja Tow. rzemieślniczego przedłożyła wy­
gotowany projekt ustaw, lecz teuże przyjętym nie został, gdyż 
tymczasem wyszło było nowe prawo o stówa: zyszeniaeh, do któ­
rego trzeba byłe ustawy zastósować, a nadto uchwalono, aby 
nowa spółka była zupełnie samodzielną i niezależala w niszćrn 
od Towarzystw» rzemieślniczego, które tćż postanowiło natych­
miast spółkę swoją pożyczkową roswiązać i z całym swoim ka­
pitałem jako jedna osoba do nowćj spółki powiatowćj przystąpić. 
Trzebz było więc nowych usta* i dia nich nowćj komizyi: wy­
brano ją i na tćm posiedzenie się skończyło. Wybrani przy- 
rzekli, o ile sobie przypominam, jak najprędzćj z przyjętego obo­
wiązku się wywiązać a i całe zebranie oświadczyło się przez 
usta przewodniczącego za największym pospiechem w tćj sprawie. 
Tymczasom upłynęło jakoś kilka miesięey a o projekcie ani sły­
chać — io się z nim stałoł Potrzeba tege rodzaju stowarzyszeń 
zapewne się nie zmniejszyła a objawiona na wspomnianem ze­
braniu wiara w wszechstronny a korzystny ich wpływ na społe­
czeństwo tćż pewnie nie znikła, czemuż więc myśl tak zbawienna 
w życie jeszcze nio wprowadzona? Podług wiadomości Dzień. 
Poza, w tym samym czasie w kilku już miejscach podobne sto­
warzyszenia do skutku przyszły a nie dawno dopiero i Kostrzyn 
nawet Środę wyprzedził, miałożby w Średzkićm nie być sił po 
temu?... Na takie przypuszczenie tadeu pewnie mieszkanisc 
ziemi średzkiej nie przyzwoli i słusznie: Średzkie pod względem 
ma^y sił narodowych, jeżeli nie pierwsze, to z pewnością jedno 
z pierwszych pomiędzy powiatami Poznańskiego zajmuje miejsce. 
Jakiż ztąd wniosek? to, te Środzkie na polu pracy narodowćj 
przodować tćż powinno!

~ * Statysty kąjpiim w Saksonii. Ciekawą jest liczba wyl 
chodzących w Saksonii pism peryodycsnych i ciągle rosnący ieh 
postęp; bo kiedy w roknil85.5 było 202, dziś liczą ich 291,‘wtćj cyfrze 
samych codziennych dwadzieścia cztery, a przemysłowych SS 
(w r. ióib było tych ostatnich 7), V< s.myra Lipsku wychodzi 
127, a w Dreźnie 46 rozmaitych pism peryodycznych. Stózunek 
ruchu umysłowego jest daleko większy w prowincyach zachodnich 
jak we wschodnieh.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Rerlln, 5 października Spraweadanlo tygodniowo 

z ebretn skór 1 skórek wyprawnyoh 1 snrewyeh. Przypa­
dające w początkach tygodsia święta starozakonne powiększyły 
je z ze spokój, jaki zwykł był się objawiać po lipskim targu 
walnym w obrocie skór. Kupeów zamiejscowych wcale nio było, 
dla czego handel przez cały tydzień rozwijał się bardzo spokoj­
nie. Dowozy skór były we wszystkiih gatunkach bardzo małe; 
skiady komisyjne z wyjątkiem kilku partyi mnićj lub więcćj zda­
tnych reńskich zólówek, które z powodu za wysokich żądań nie 
znslaz y jeszcze nabywców, są wyczerpane, a składy handlarzy 
hurtowych w skutek sprzedaży i rozsyłek przeszłego tygodnia 
tak się przerzedziły, iż popyt po ostatuicn cenaoh był debry. Ce 
do reńskieh zolówek dzikich usposobienie jest jeszcze do­
syć spokojne, swojskie zelówki natomiast daremnie są żądane 
po nieco lepszych censcb. Branzolówki, brunatne skórki 
cielęce i lekna piękna skóra faledrewa bardzo są żądane, 
ostatnich płacono do 17 sgr. funt. — Berlińskiego fabrykatu 
mało było na targu, sprzedał się zaś szybko, o ile «ie śądane 
znaeznie wyższych cen; za lekkie ceara branzelćwki płacono 
41 tai. Niemieckich brani ołówek centnar płacono 37 de 
38 tal-

Co do skór dzikich uiewyprawnyeh zawierano kilka in­
teresów a za mocne ceara płacono 7’/, sgr. funt; we wszystkich 
innych gatunkach nie było obrotu, coby na wzmi nkę zasługi­
wał. Skóry końskie i ciężkie cielęce skórki garbarskie 
są nadal bardzo żądane, cielęcj skórki do lakierowania za­
niedbane; niemieckich skór wołowych zapas nie wielki a żą­
dania z powodu wygórowanych cen słabe.

— * Chitilei. N orymberga, 5 października. Pod­
czas kiedy handel chmielem pomyślnym był w miesiącu wrześniu 
dia producentów re.«p. dla sprzedających, objawia się na tutej­
szym targu od początku bieżącego miesiąca tendeneya do zniże­
nia i dla tego obrót minionego tygelnia nie przedstawia pocie­
szającego obrazu. Przy znacznym mianowicie dowozie na targ 
czwartkowy, z którego tylko trzy czwarte sprzedano, usposobie­
nie było słabe a tak kupujący jak sprzedający okazywali pewne 
zniechęcenie Wczoraj również, gdzie do pozostałój z czwartku re­
szty 4 —500 bal dowieziono jeszcze 100 hal. równa na targu pano- 
nowała obojętność. Dowozy w minionym tygodniu nie doszły de 
3000 bal jak w tygodniu poprzednim a w stósunka do niego można 
przyjąć redukcyą cen aż do 8 flor.

♦ Rottenburg n. Nekarem 8 października. Po za­
kończeniu świąt starozakonnych większe znów ożywienie objawia 
się w handlu chraiel?m. Ceay i tu zniżyły się nieco tak ie stó- 
sewnic do towaru płacą 5i—66 flor. Aż do 28 września włą­
cznie zwieziono na wagę miejską i natychmiast rozesłano 16*0 
b 1 czyli 2010 cent.

— * Monachium, 5 października. Obrót 64’/, cent, 
r szta !16 cent. Za towar zeszłoreczay z Holledau płacono 80 
do 90 flor., za takiż towar miejski z Szpaltu — flr. za takii 
frankoński towar wiejski 70—80 flor, per 112 funt. celn.

— * Praga, ó października. Rozliczne gatunki, jakie się 
znachedzą w bieżącym roku, utrudniają konsumentom nadzwy­
czajnie zakupy, ile ie mało uk; zuje się na targu towaru jasnego 
i niezepsutegó ; do tego zastósownją się i ceny, tak że nawet po 
120 flor, mieć można towar miejski, podczas kiedy jasny 
towar kosztuje nawet do 155 fler. Tenże izm stósunek zaehedzi 
także . e wzg ędzie innych gatunków a stósownie do jakości no­
tujemy ceny następne: Satecki towar obwodowy po 110—140 
flor., powiatowy po 80 -120 flor., toż samo rozumie zię o chmielu 
z Auscha, be aa cent, czerwonego płaci się 90—115 fler.

— ♦ Bydło. Berlin, 7 października. Bydła na rzeź 
spędzono na targ dzisiejsayi
1168 sztuk bydła rogatego. Dowóz dzisiejszy lepszego towaru 
mnićj był dostateczny, pośledniejszego zaś więcej; dla prowincyi 
nadreńskićj robiono zakupy lecz do Hamburga nic nie wywiezione 
towur całą rozsprzedauo a za 100 funt, wagi mięsa towaru 
wyborowego płacono 18 tal. i wyżój, średniego 16—17 tal. a po­
śledniego 9—10 tal.

3383 sztuki świń. Dewóz przewyższył potrzebę, dla czego 
handel był baz ożywienia, ile że i kensumeya jeat nader słaba; 
za 100 funt, wagi mięta najlepszego meklemburgskiego towara 
płacono ¡7—18 tul. a świń wiejskich 16—16 tal.

4.69 sztuk owiec. Dobre tłuste skopy były żądane, to­
war średni z trudnością znajdował nabywców a pośledni zupeł­
nie byi zaniedbany; za 50 fnnt. wagi mięsa towaru dobrego pła­
cono 8 tal. i wyżój.

567 cieląt, kt re pe odpowiednich sprzedane cenach.
— ♦ Hamburg, 7 października. Handel wołami daiaiej- 

szy nie zmienił się w stósunkn de zsszłotygodniowege, za towar 
najlepszy płacono 36—45 7/^i, za pośledni 36—27 i niżój. 
Na targu było sztuk 1300, z których nie sprzedano 300 a dla 
Anglii zakupiono sztuk 150. — Handel skopami bez zmiany był 
niepemyż!ny; na targu byłe sztuk 1150, z których nie sprzedane 
500 sztuk.

— * Pruedilęhleratwo młynów zajmuje teraz ważne eta- 
nowizko w Austryi. szczególaićj n t Węgrzech, których mąka tak 
pod względem ilości, jako i jakości trzyma pierwszeństwo. 
Liczba młynów urządzonych podług nowćj konstrukcji wzrasta 
tam z dnia na dzień. Według urzędowych sprawozdań, byłe 
w ruchu na Węgrzech w 1863 r 147 parowych, 70 amerykań­
skich, 9137 rzecznych, 7966 wiejskich, 47S wietrznych i 1301 
pływających młynów W r. 1848 liczono na Węgrzech talko S 
sztucznych młynów Według nowego syst-mu konstrukcji mły­
nów, dzielą na Węgrzech przemysł młynarski na trzy grupy: a) 
właściwe, czyli wykwintne młynarstwo, (do tćj grupy należą wszy­
stkie pa owe młyny w Peszcie i Budzie); b) młynarstwo według 
metedy wiedeńskićj, zbliżonej do francuzkićj; e) młynarstwe 
fachowe.

Przybył! do Poznania dnia 10 października.
BAZAR. Dzwenkowski z Warszawy, Krajewski z familią z Ke-

merza, Welańska z Barda, hr. Skórzewska z Małych Jesiór 
Niegolewski z familią z Włościejewek, Lessów z Gryżyny, Ko­
czorowski z Goli

HOTEL Dü NORD. Gościmski z Młodojewa, Głowacki z Ge- 
durowa, Frajmann z Kadolina, Białkowska z Pierzchną, Kwiat­
kowski z Poznania, Skoraczewaki z Godurowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sulerzyeki z Jelenia, Ścier- 
niewski z Dembna, Rost z Mosiny, Bętkowski z Czarnotul, 
Cichocka z Rogoźna, Radeński z Kowalewa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeńaki z Jeziorek. 
Chłapowski z familią z Szółdr, Tresckow z Chlu lowa, Le-Vi- 
seur z Pl> szewa, Kühne z Diugićj Gośliny, Kosmowska i Trze­
meszna.

TIL8NERA HOTEL GARNI. Krüger z Szczecina, Lüdke z Lip­
ska, Eduard z Królewca, Kümmert z Moguncji, Brotkmaeu 
z Berlina, Niermann z Wrocławia, Goede z Bydgoszczy, Kiele 
z Gryfii, Czerski z Drezna, Rybicki z Wrocławia, Müller z fa­
milią z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Koniński z familią z Mal- 
czswa, Mukułowski z Strykowa, Matecka z familią z Chwał­
kowa, Połczyński z Jasinia, Rümel z Legnicy.

Doniesienia glelfiewe.
DieStfiu gsoziiRÓsku, 10 października.

Porn nowe listy zast. 4% 85»/» źąd. — Pozn. listy
rent. -9% ptacno. — Poza, a3.cye bauzu p.aw. 89 żądano. __
pozn. 5% cDiit. crow.—piać. Pozn. 5% oblig. paw. 98 żąd. — 
Pozo. 5% obłig. Otr, 98 żąsi. — Pozn. 4V,s/a oblig. paw 
płac. — Szab. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bani, pclsk. 
tal. pł..

Żyto: na jesień 70’/»—70 paźd. 701/»—70 październik-li. 
stopad 66»/j listopad-grud. 65s» na grudz. i Btycz. :65’/. na 
wios ę 68 r. 65'/« tal. płc.

Okowita: (z becźką) wypow. 3000 kwart; ua paźdz. 
20"/,,—21 listop. 193/« grudz. 19»/,,— na stycz. 68 r. 19»/. 
na luty 19’/,, ua marz. 68 r, 1‘.” „ tal. płc.

£>let4a bepłśńtalua, 9 października.
Z powodu święta atarozakonnego obrót dziś ejszy przy 

nader pomyślnćm usposobieniu bardzo był ograniczony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% pic. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płc. Obi. pstwa (3%) 83«/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,0!,) 116 płacon.

list, zastaw.: Zach.-prusk. ¡3’/,’/») 7»’/« id., dto (4»/») 
82», pł., dto (4*/,%) 90’/, płae Pozn. nowo (4%) 85% płaceń. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płc. Prask. (4%) 89’/, płac.

Walery zagraniesne: Austr. metal. (5%) 45% źąd. Poi. 
naród. (5°,) 52% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 57*/, źąd. 
Losy kred, z r. i858) 67 płacon. Losy z r. 1860 (5%) 66—*/« nic.

84

płc-



Losy z r. 1864 (4%) 89’/, pic. Poi. w'srebr. z roku 1861 (5%. o. 171/, płac., doli. l. Iz płac. Zagraniczne bank. 99% płacoi 
Austr.-bankn. .82 płacono. Bosk. bankn. 84’/, płacn. — Dyskou
bankowe 4.

żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4*/#) 57% placn. Włosk. 
poż. (5%) 46%—% pląs. Amer. poi. (§°0) 75 płacono. Akcje 
kolei Żela®. Kol. mind. IIP/, płacono. GaL-Kar.-Ludwik. 86 placn. 
Austr. franc. 127% płacono. Warsz.-wled. 61'/, płaca. Babki ltd. 
Austr. cred. u.ob. 71 płacono. Pozn. prow. 99 żądapo. Sziąsk. 
stów, bank, (4%) 113% żąda, Certyfi hipot. Hubnera . (4'/,%) 
101’, płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4%%) — żądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4’/,%) — żądano. Meining. (1%C/O) 
88 żadano. ,

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. praski — płacon., ldr. 
111% płac., suweryny 6. 24 pła«., nap. 6. 12% płaen., pół.nI imper.

■
Dnia 9października o 2 wnecy, 

zakończył w Polskich Sminach 
swój krótki żywot przy wielkich 
cier: ieniach nasz ukochany synek 
A8fred Kierski, licząc 5 
miesięcy i 3 tygodnie. [5993]

O czćni uwiadamiają familią, 
przyjaciół i znajomych w ciężkim 
smutku niepocieszeni rodzięó.

St. II. Kierscy.
SS8

Zuowu ciężka strata nas 
spotkało. Pierwszy nauczy­
ciel przy tutejszćm gimna­
zjum pan dr. Józef Ławicki 
wczoraj wieczorem o godzi­
nie 9, dożywszy lat 40, po 
dłuższej chorobie uległ swo­
im cierpieniom. Z głębokim 
smutkiem o tóm donosząc, 
opłakujemy w ś. p. Józefie 
szczerego i kochanego przy­
jaciela, zakład nasz sumien­
nego i światłego nauczyciela, 
uczniowie zaś łagodnego, gor­
liwego i ich dobru poświęco­
nego przewodnika i doradzcę. 
Pamięć Jego nam zawsze bę­
dzie drogą. [5992]

Pokój Jego popiołom! 
Gniezno, dnia 10 paździer­

nika 1867. - ł
Kolegium nauczycielskie kró­

lewskiego gimnazyum.

Na dniu S bm. o godzinie 8 wieczo­
rem zatańczył swój żywot po krótkich, 
ciężkich cierpieniach mój najdroższy 
mąż Józef Łowicki, nauczyciel tutej­
szego gimnazyum, w czterdziestym 
roku życia. Pogrzeb odbędzie się ,dn. 
11 o godzinie 4 z południa. Smutną 
tę wiadomość donosi krewnym, przyja­
ciołom i znajomym w smutkn pogrążona 
[5987] żona z dziećmi.

Gniezno dnia 9 października.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość położona w Tryszcsynie 

pod numeiem pierwszym, należąca do radz- 
cy jeneralnego ziemstwa Jósefa Dlatow- 
sklego oszacowana na 35,758 tal. 25 sgr. 1 
fen. stósownie die taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być 
dnia 28 kwietnia 1868 przed południem

o gcdzkle lltój
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Nieznaj orni z pobytu wierzyciele mianowi­
cie: kupie« Salomon Hirsch Friedländer, 
dziedzic dóbr rycerskich Aloizy Prądzyński 
kupiec Lewysohu, dalej nieznajomi spądlio- 
hiercy po radzcy ziemiańskim Karólu Janisęh 
wdowa Rkhardi, Amalie z Loew.ów zostają 
na termin publicznie zaposwani.

Wierzyci le, którzy względem jakićj z 
ks ęgi hipotecznej, niewykazującćj się nale 
żytości realnej, zaspokojenia z ceny kupna 
poszukują, winni się s swoją pretensyą do są- 
cu sprzedawczego zgłosić. [5999]

Bydgoszcz, dnia 24 września 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. 

Celem porozumienia się o de- 
S legata do komitetu poznańskie- 
fi go i o posłów do izby poseł- 2 
fi skićj zapraszamy szanownych 
fi wyborców powiatu bukowskiego 
fi do Buku na dsień 14 bm. o 5 _

godzinie do lokalu zwykłych (j 
posiedzeń kasy ¿pożyczkowej w q 
kamienicy pana Dramińskiego. g

g [5979]. Niegolewski.

£ Celem porozumienia się wza- 
jemnego co do wyboru po-

i słów na sejm pruski do izby * 
.4 poselskićj, uprasza się miesz-

kańców powiatu Pleszewskiego, 
aby licznie zjechać się zechcieli 

« na 14 bm. o godz. 3 po połu-» 
* dniu do Pleszewa do oberży ? 
: pana Waliszewskiego. [5965], 5

Komitet wyborczy tymczcs. |

«2S2iffi2ŚJS252SESHS25252S25H5eS252£25eS2S2Sffii5Sai 

g Celem narady co do wybo- 01 
w rów poselskich na sejm pruski, g 

polskich mieszkańców® wzywa
æ powiatu śremskiego na 
a 14 bm o godz. 11 z rana

dzień ®

a

K 
do g

liotelu p. Kadzidłowskiego w w
ffl Śremie, z polecenia głównego 
M komitetu [5989], «

Julian Bukowiecki.

P.szenica 2100 tunt. w miejscu 92—107 tal., 2000 funt, 
na bież. mieś. 92 żąd, pażdz.-lib, listopad-grudz. i kwieć-maj 
91 tal. płac. 2 yt o : 2000 funt, w miejscu 75% tal. płac., na 
bieżący mieś. 76’,—’/„ pażd.-list. 74—73%—%, list.-grud 72— 
71%, kwec.-nwj 70—70 tal. plac. Jęczmień: ¡750 fur' 
w miejscu 47—55 tal. Owies: 1200 funt, w mieiscu 30—83 tal. 
3l%—32 tal. płacono., na bież. mieś. 31* „ paźda.-listop. i list, 
grud«30.’/, żądano, kwiec.-maj 32’ 32 tal. płacono. Groc.h:

gotowania i na paszę 70—80 tał. Rzep:

Giełda wrocławska, 9 października.
Z powodu święta starozakonnego. nie zawierano inter;,. 

na giełdzie ziemiopłodów.
Na targu:

11%, grudz.-styez. i stycz.-luty 11%. luty-marz. 11’%,, kwiec.- 
maj 12‘/„—’/„ tal. płacono. Olój lniany: w miejscu 14 tal. 
żądano. Okowita: 8000% Trał, wmiejscu bez beczki 20%— 
3, tal. pł. na bież. mieś. 23%—%—24 płac. i iąd. 23”/,, płc. 
paździer. list. 20’/,—’/,—’/, płac, i żąd. ’ płac., listop.-grndz. 
20%-%—% płac- %« z«*1-, grudz.-styez. 20%„ kwiec.-maj 21 

! tal. płacono.
szczecińska, 9 października.

Pszenica: ceny nie zmieniły się; na październik 104’/, 
tal,, paźd.-listóp. 99 tal., na wiosnę 99 tal. plac. Żyto: ceny 
niezmienione; na paźdz 76% tal., paźdz-listopad 7j tal. na

1800 wiosnę 70’/,tal. płac. 0.1 ej rzepiowy: ceny wyższe; na paź­
dzier.’ 11’/,, tai, kwiecień-maj ll”/„ tal. płac. Okowita: 
ceny stalsze; na październik 23’%, tal., październik-listopad 
20%tal, na wiosnę 21 tal. płacono.
EEJ'J..j.1 W.1 .• •• 1 Włn-łirW "m pinepwni

poi’e: . .„uirs szr i
106—ii|j 
104-101

—81 «rthoń«’
584SF“
Vi--»”"

178
160 re4s
140

piękna. red.
sgr. sgr.

115—118 112
112-115 110

—89 88
62—64 61

-37 36
70—74 69

206 196
198 188
180 170
160 150

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

2250 funt, do
funt. 83—90 tal. Rzepik zimowy: 81—87 tal. Olój rze­
piowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. żądań, na 
bieżący miesiąc

SS5
i paźi-listop. 11’,

« Celem postawienia kandyda-» 
«tów do izb sejmu w Berlinie»
* oraz wyboru delegowanego od- 1
* będzie się Walne Zebranie dn-» 
«14 hm. o godzinie 12 w po-1
* łudnie w oberży pr Wnuków->
* skiego w Gnieźnie, na które *

tal. płac, listop.-gruüz.
9S H

f w skutek upoważnienia wszy- Ä 
« stkich oborców pow. gnieźnień- *
« skiego uprzejmie zaprasza
« [598$]. Budzyński.

M Kleryka, 8 października.
» 
» 
»
*

%»» »»»»»»» »¥¥¥¥»»&

Posiedzenie rólników ptu 
Obornickiego odbędzie się dnia 13 

aździernika rb. po południu u p
łowińskiego. (5920).

Dnia 17 października
„ dzie po wystawie klaczy v _
| ściańskich wspólny obiad j 
L w hotelu Kasprzyckiego afe

iść w Wrześni dla członków i Ka
Sp nieczłonków Towarz. rólni- 
æ czego średzko - wrzesińsko-

gnieźnieńskiego. (5913).
Lutomski,

Nakładem księgarni Ludwika iłlerz- 
hncha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
Jł. I. Kraszew«kle*o.

Cena 22’ , sgr.

Książki szkolne
poleca [5906]

Księgarnia J. 14. iupańakłege.

Wszelkie książki szkolne
rwale oprawne poleca :
Księgarnia Hf. Kamieńskiego 1 Sp

w Bazarze. [599fij
Kilku uczniów przyimę na pensyą 

Wiadomość w handlu papieru p. Andrze 
jowsklego, przy ul.^Wro ławskiój No. 14.

[5811)

Poszukuje się od N. Roku bony, 
Polki, w średnim wieku, która już była 
przy dzieciach i która posiada dobrze 
język francuski i niemiecki. Osoby re­
flektujące raczą się zgłosić przez listy 
frauk. pod literą N. N. poste restante 
Kościan. (5674).

Poszukuje sie do Królestwa guwer 
nantka, Polka, posiadająca język fran- 
cnzki i niemiecki, znająca oraz muzykę, 
Bliższą wiadomość udzieli magazyn mód B 
SzumlnsklÓJ w Poznaniu. [5095]

Subjekt» do haudlu win 
potrzebuje L<,.,

Józef Tadrzyński,
w Śremie.

i korzeni 
[599-]

Nauki w malowaniu na porcela 
nie udziela wedle najnowszego sposobu 
[5983], Strobel, Wilhelm, plac 14.
Krzesła roeeoeo, rz ezywiście stare, 

kupić można w fabryce kwiatów

E. Lanz,
[6001], Wilhelmowski plac 6.

Futro niedźwiedzie bronzowe 
(Izabelle) są tanio do sprzedania. Wiadom 
u portyera bazaru. [5926]
Futro szopy, w dobrym tteuie, jest ta­
nio do nabycia u BI. Laskowskiego 
i S. Feleroarieza. | o98'J

I Studenci mogą być dobrze umie­
szczeni *na stancji. Bliższój wiadomo­
ści udzieli pan BI. J. Kamieński, ul. 
Wilhelmowska No. 18. [5978]

w

I
1‘łaszeze Jedwabne watowane, 

nlaszeze, pstietoty, żakiety, ka­
baty z rórnycb wyrobów zimowych dla 
dam i dzieei pob ca w wielkim doborze

F W- Mewes,
[5984]. Rynek No. 67,

Fabryka konfekeyi i skład łokcio­
wych towarów.

W handlu papieru i materyałów piśmien­
nych przyjmują się wszelkiego rodzaju ro­
boty lltograflezne fi introliga­
torskie. [58.0]

J. A. Andrzejewski,
Wrocławska ulica No. 14.

Dietetyczna (Sclsrotli’a) 
eya Dr. Kle«, lekarz prakt.czny iy „ 
Zgorzelicach (Goerlitz) Zapyt, wzgl»A ■' 
przy ęć . korę p. it . franco [55^
----------------------------------------------------------- (

!,|à Wro

Wiadomość dla lekarzy. ci**ali9^

[5165] Wyprzedaż.
Dla popite tania mego kuśnierskiego 

zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel­
kiego mego towaru po zniżonych cenach. 
Rzadka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia tąnio kuśnierskich to- 
wąrow. W.Landon, w Starym Rynku 62.

Sirop du
DI-FORGE

Syrop !-*-ï
ndra Forftg

“■używa sie k

'J7. Lubi
lieaoie : 

ibiedzt 
w sz

Donoszę ninlcjazem uprzejmie, że 
z dniem I października przeniósłem mój 
sakład materyałów oiśmiennych i wszelkiego 
rodzaju starożytnych zabytków do domu p 
Patkowskiego przy ul. KtrocławsklćJ 
No. 14 i licząc na życzliwość i łaskawe 
względy światłej publiczności, mam 
zaszczyt pozostać z poważaniem

J. A. Andrzejewski.[5812]
Haadel mat°ryałów piśmiennyh p. An­

drzejewskiego przy ul. Wrocławskiej 14, 
otrzymał w'komis ,,PontuieJ«>e pl» 
tma Karóla Dra Liebelta,“ i eprzedajeta­
kowe 1 egzemplarz z 6 tomów złożony po 
5 tal.; cena zaś księgarska wynosi 12 tal

[5968]
Pewna familia życzy sobie przyjąć uczniów 

na stół 1 stinoyą. Oprócz opieki macie- 
rzyńzkićj 1 pomc w o-ukach się daje. 
Bliższą wiadomość udzielić raczy pan prof, 
Rymarklewles. [5^81]

1?oszukuje się z dru­
giej ręki szafy żelaznej 
do pieniędzy. Zgłoszenia 
odbiera Administracja 
Dziennika Poznańskiego.

Trzewiki gumowe i gumowe płaszcze
narządzają się przy Rynka No. 81 w domu 
tylnym na 1 piętrze. Zaetjer.

[6000].
Losy loteryjne 

4 tal. ‘ ~ '
Berlin Jannowitzbriicke 2. 

Od

%, ’/„ % 8 tel../«, • ° La’-i •«
L. O. Oz&nskl

[5778J
dnia dzisiejszego mieszkam przy 

ullry FryderykówjaliłeJ No. 33 b
na pierwszćm piętrze. Pacjentów przyj­
muję:

i rzed południem 9—12 
po południu 3— 6.

Seweryn Kremski,
dentysta.(5889).

Dery końskie, kołdry watowane, dery[| 
podróżowe, dery pokojowe itd., ¡S

poleca w wielkim wyborze po najtańszych cenach £2

i S. kantorowlfz, Rynek «5, g
(Skład płótna i dywanów, fabryka bielizny)

¡ajOMsifli MMI® B
abryka tabaki i skład cygar

Teofila Radkiewicza w Śmiglu
poleca szanownój publiczności

Prawdziwy boli. Neaaing No. 00 natnrell miałki funt po 25 sgr. 
Prawdziwy „ „ No. 00 naturell gruby • 25 »
Neateln«
Hollenderhę
Hollenderkę
Hollendcrkę
Hollenderkę
Rollender kę
Hollenderkę

Cygara

No. 0 
No. 1 
No. 2 a 
No. 2b 
No 3 
No. 4 
No. 5

20
16
12
10
7ł
6
5

[5997],

różnych cenach wprost z Amsterdamu zakupione.
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(garderoba dla dzieci
dla chłopców i dziewcząt z materyi 
najlepszych i najcieńszych u j

A. Kaafmann
[6rO7].

z Pawłowskich,
Sapieiyńs ki plac 1.

Suknie gotowe długie i krótkie od 8 tał., ora« 
jedwabne i wełniane pokrycia Da futra poleca

[594i], F. Bogusławski.

Obwieszczenie.
Ogłaszamy niniejszóm, że p. Karol Fleper w Dreźnie nie jest już w służbie 

naszój, że żadnych z firmą nas.ą nie ma stosunków i że nie jest w stenie sprzedawać 
fabrykatów nasztch. — Równocześnie prosimy naszych szanownych odbiorców, aby wszy­
stkie zlecenia dla nas oddawali panu

H. Humbert, Nowa Świdnicka ul. 6, Wrocław,
ponieważ tylko za fabrykat przez niego sprzedany przyjmujemy gwarancyą. [5914].

iHarshail Sons i S».,
LimMiainsborongh.

Kapoty, krzyżówki, spódnice wełniane, halki, 
kaftaniki, szkarpetki, pończochy, bluzki alpako- 
we i tybetowe, jako też wielki wybór towarów 
białych, szmuklerskich i galanteryjnych poleca

M. Zadek mł., Nowa ulica 4,
obok Hazara. [6002].

bn<4l

Szkółki drzew,
ogrodnictwo artyst. i handlowe

w Grabowcu pod Szamotułami.
_ Największy wybór krajowych I zagra* 

mężnych drzew owocowych, ozdobnych i
| leśnych, jako tóż ozdobnych i owocowych 
g krzewów, roślin krzakowych itd: Cenniki 
• na żądanie franco i bezpłatnie. [5884]

Bracia Zweiger.

CC

PJ

Inspektor gospodarczy, od wojska zupełnie wolny,
który zatrudniony był w wielkich dobrach Prus Wschodnich, iyciy sobie przy­
jąć z zamiłowania polszczyzny miejsce inspektora w W. Ks. Poznaóskićm lub 
w Prusach Zachodnich. Oferty uprasza się pod lit. F. A. L. 100 składać jak 
najrychlej w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. (5986).

PETROLEUM
C. H. Stobwassera i Sp.

uznane za najlepszą maleryą palną polecam kwartę po 5 sgr. 
Lampy każdego rodzaju można petroleuin. [G0j3].

Fryderykowska ulica No. 33. ”1. B&hig'.
Jako bona niemiecka

W aptece Pa Hogg na ulicy Cailigtioue N* 2 w Patyźu (Z-t5z< zytna wzmianka). 

m iwieîéj wątroby tlokfiszii

prteciw : słabościom plucowym, reumalyzmom, skrofu­
łom i lymfatycmym słabościom, liszaiom, gruczołom, 
konsumpcji i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w paryskiej akademii 
medycznej dnia 23. Grudnia 18S4.

1* Naturalny tran ze świeżej wątroby stokGszu jest 
prawie bezbarwny.

2* Smak jego łagodny, pozbawiony rierpkości.
3° Zapach ma podobny do swiefej r)by.

poszukuje wykształcona pan a umieszczenia 
.przez biuro zleceń pani O. Ilrugulin, 
Rynek 29 w Wiecławin [5991J

s. • , V. “używą 8>e
myślmejszym skutkiem przeciw Itataro, 
uporezytwym hnazlom, fcofci, ** 
ażani, nerwonćj irytaeyi n, 
czyń płueowyelt i ««zelklni ek 
plenloiu piersiowym.

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślmparyzcy _ r
skutkiem go przepisują. Łyżeczka odTa', ■ FJ 
jest dostateczną. Dostać można w 1%, !it’HJsCI 
u dra Chable, rue Viv enne 36; w Wara;prZY.ift: 
wie wyłącznie w składzie materyałów an riństw 
c nych W’go Galie; w; Poznaniu w apK da 
Dra Rniiklewicza. [5977 .

Herbatę .7°
z ostatniego żniwa odt^\ 
brałem i polecam 
po 6, 8, 9,10 i 12 zl^yai!i 
G atunki testarannieprj^^ 
zemnie wybrane zadowd 
nią szanownych odbior^

Pl

eow.

J. N. Lei ificbcr,
(5805) TfSpOl 

wzniai 
ni.: z
tie 1 
In d é

Doniesienie o herbacie. ? %
Wszystkie gatuHki herbaty zakupiłem nie-1Z * 

dawno osobiście z najlepszych źródeł, n»j.in’erv 
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio-zwięk 
złem teraz z sobą i polecam takowe uslme<sk& 
wszystkim znawcom heibaty; cenniki sprze. 
dąży (en gros et en détail) rozdają się. 1"’’ ,

J. W. Piotrowski, “1U k, 
[5127] Hôtel du Nord, w Poz nantiB0W ’

Delikatny sér szwąj- dzień 
carski, ziołowy, śmie. 1

sze w 
olo. ztg 

wstr 
tnić)

[6Qot]. Izydor Sppel, won;
Podgórna ul. no. 7, naprz, hote!u Francusk, prze

—

aale 
siec

tankowy i ostry 
muniecki poleca

Petroleui
prima, jasne jak woda, rafinowane cusi
poleca po 5 sgr. kwartę wet

Teofil Radkiewicz
[6005]. w Śmiglu.

bezt

Zte
czaj

Ogłoszenia gospodarskie itd. 7fli™

Leśniczy, Polak, gruntownie dzie 
z swym zawodem obeznany, prakty- w c 
eznie w tutejszych królewskich lasach swo 
i teoretycznie na akademii w Tharan- niat 
cie,—obecnie praktykujący od paru lat, Sar 
poszukuje dla zmiany miejscowych stó- Tyn 
sunków, o ile możności zaraz, innćj por 
odpowiednićj posady w W. Księstwie kor 
Poznańskióm, Prusach Zachodnich lyt zda 
Gaiicyi. Bliższój wiadomości luh adre- wal 
su interesenta udzieli łaskawie Admi- (Iow 
nistracya Dziennika Pozn. 15808,1

Pisarz gospodarczy pm-zukoie 
zaraz rnif jsra. Bliższa wiadom. 0. Ł 0 
peste restante Kości,n. |59 4]

dii<
kor
atr;
glo
wytPisarz gospodarczy ;z do-

bremi świadectwami znajdzie natych­
miast miejste w Uiirouic pod liós 
Wijigrowceni. Osobiste przed- zda 
stawienie będzie uwzględnione. (5994) nik

jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego fe źle 
jest przygotowany albo teł ie wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokGszu.

(DUCHAMPS d'Avsllon.)
Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w hand u trsny ciemno-brunatne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

Sprzedaj« się on nie inaczej jak we trzecbściennyeb4* Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 
flakonach i pólflakonacb formatu ubocznie przedstawionego po 8 i po 4 franki.

W Pa ryłu u P* Hogg; w Królestwie, w Warszawie, w Składzie materyałów aptecznych P* Gallego.
W Krakowie w aptece Pł Brano Miczyiskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu P* Hogg znajduje sią u autora, cena trzy franki.

c-+
O
O<x>

3Ss

Budowniczy młynów
C. Hachbarth

mieszka teraz u A. Bu-sego przy bramie 
yilyrtwkléj (Przepadek). r QüA’[ó99ó]

8000 sztuk
rozmaitych drzew OWOCO* 
wyeh uszlachetnionych, w naj­
lepszych gatunkach, zdatnych do 
sadzenia a 7 ’/2 sgr. sztuka i

100 kóp
dziczków proszkowych x 
jabłkowych, 21etnie & 10 
grr. kopa, 1 roczne a 71/2 sgr. ko­
pa ma na sprzedaż [5995]-

Dom. Mchy p. liążem.

tę:
tyc
poi
ici
po
pr;
gr

.po

P» -

Wielki skład futer
znajduje się przy ul cy Wodnój No. 27.

(5887.) Philippsołm Hola
DT

Sprzedaż tryków
w zarodowéj owczarni w SlilidOWiC

RYimogą być wyleczone przez 
eiągłe użycie baądaia 
elektro-medycznego wyna- 
l zku Doktor i Marie, ma­
jącego przywilój na lat 15.• o O a w st

Dostać można w Paryżu na ulicy de 1’Arbe. 
Sec. 44; w Wilnie w aptece pana Chrółci- 
ckiego; w Warszawie w składzie materyałów 
aptecinyuh Wgo Galie; w PozoanlB w ap­
tece Dr. MassLIewIran. |5976],

Teatr miejski w Poznania-
W czwartek, dnia 10 października. D*r 

Wclberlelnd, komedya w 1 akcie K<>‘ 
deryka Bened x. ’ j

Pótem Dle Fliestiftprin, krotochwd* 
w 2 aktach z francuskiego przez A. Win­
tera.

Na zakończenie: 1533 tal. 88% «3* 
krotocnw.la te śpiewami w 1 akce podło! 
fr ncuskiego przez E. Jacobsona. Muzy»* 
A Langa.

Jutro w piątek: Żydówka. Wielb* 
opera w 5 aktach Scję b ’go. Muzyka 
leTj’ego. Wolny przekład z francuskiej 
przez F. Ellmenreicha

(8006] llyrekrya. 

pod Żerkowem, w powiecie wrzesińskim, rozpoczyna się .z dniem 
października. [5880) E Dominium Smielowo.

CYRK
S. Blumenfelda.
Diziś wielkie nadzwyczaj!*4 ;

5 przedstawienie
wyzszéj sztuki jeżdżenia, drefury koni, g’®*
nastyki, paotomimiki i taćcy baletowych.

[5J72],

Właściciele: Mieczyzłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbach» w Poznaniu.

I
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